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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 

przyjmuje wyłącznie.'
AjBney0 Jiisnail ów Sokołowskitgo we Lwowie 

Pcsaż Hausmana I, 9.
Ceny og.oszeń :

Zwyczejne ogłoszenia na czwartej 
stronicy:

wieisz petitowy albo jego miejsce 20 b.
W  drobnych ogłoszeniach : 

tłustym petitem za każde słowo <. h 
tłustym garmondem „ „ 6 h,
koresp. prywatne „ „ 8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
O g łc sz e r ia :  w iersz  p etito w y  albo
jego m ie js c e ................................60 b
■Reklamy po kroaioe wiersz petit. 1 k, 
Rękopismów Redakcja nie zwraca. 

Niefrankowanycii listów nie przyjmuje

W ychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po południu z datą dnia 

następnego.
Prenumerata z przesyłką pocztową wynoci:
w  kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h.
w N iem czech .....................3 „ — „
w innych Państwach . 4 ,, — „

Za zmianę adreru dopłaca się 4U h.
O pła ty  n a le ży  u iśu ió  rów ancześn ift ■ ż ą d a 

n iem  z m ia n y  a d r« su
Prannmcrata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Nainer kosztnje we Lwowie . . t  h. 
na urowincyi . . . . . .  2 h.

Sumera z popmónick ioi po 20 nal.
W sz e lk ie  D O M IE ST E N I/ Y  .Y W A T N E

0 z a ręc * y n ach , A lubach, w esoła oh, nabożeń  
e tw aoh  ża ło b n y ch , p o g rzeb ach , op isy  aczt-
1 zab aw  p ry w a tn y c h , re k la m y  d la  balów , 
odczy tów  i  ko n certó w , • p ie y < sk łudok , do* 
n ie s ie n ia  o z g u b ac h , o z n a lez io n y ch  p ricd*  
m io ta c h  i  t .  d. po X k . od w iorgza.
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Czas odnowić przedpłatę!
W yn os i ona na p ro w in c y i:  

m iesięcznie 2  K . 2 0  nal 
pó łro czn ie  13 „ 2 0  „ 
roczn ie  2 6  „  4 0  „

Z a  zm ianę adresu dop łaca się 4 0  hal.

Walka o ziemię.
Urzędowy organ hakaty  Ostdeutsche Rund

schau lamentują nad różnicą nastroju, jaka  za
chodzi między ubiegającym się o ziemie Pola
kami i Niemcami. Pisze ona, że Polacy stają do 
kupna każdego zgoła gruntu, wystawionego na 
s mzedaż, przyczem wcale nie zważają na cenę 
i nie oglądają się na niczyją pomoc. Ziemia 
stała się dla nich ukochanym przedmiotem, któ
rego pieniężna wartość najm irej ich obchodzi. 
Natomiast Niemiec przedewszystkiem oblicza, 
jaki będzie miał dochód z ziemi, którą może 
kupić na Jzagrożonym 11 wschodzie, a jeżeli z te
go obliczenia wyniknie, że nabytek nie przy
niesie mu więcej, niż daje mu rola w iego nie
mieckiej ojczyźnie, to się odwołuje do pomocy 
rządu, sam zaś nie poświęci ani grosza na rato
wanie niemczyzny na wschodzie. GA; by to było 
w całej pełni prawdą, widzielibyśmy^ w tern 
słuszny powód do radości, dumy na dziś, a otu
chy na przyszłość. Lecz zapewne tak  jeszcze 
nie jest, chociaż z pewnością będzie, bo miłość 
zj sm i poczucie, że bez niej żr, c niepodobna, 
ustawicznie się wzmaga. Pochlebny dla nas 
alarm  hakaty  posługuj© się "teraz, rozmyślną 
przesadą. Niemiecki acht^ am Rhein prze
twarza się z rycerskiej placówki w buchalte- 
ryjną, a wiadomo, że Luo h - litery ą można udo
wodnić co kto zechce. H akata zamieniła miecz 
kizyżacki na ołówek rachm istrza i pilnie zapi
su j nim wszystkie zyski i stra ty  germańskiego 
stanu posiadania. Naturalnie, dolicza się tylko 
stra t i to grubych, bo przecież tak nakazuje 
maclra taktyiia  wobec rządu, k tó ry  powinien 
dawać jak  najt ęcej pieniędzy, i wobec nienne 
ckiego Michla, aby się on przeistoczył z egoi
sty, w groźnego rycerza sprawy niemieckiej, w 
którą godzą fanatyczni Polacy. M nitj więcej 
co pól miesiąca ogłasza Ostdeutsche Rundschau 
długą listę strat, poniesionych przez Niemców 
ua wschodzie państwa pruskiego. W ostatnim 
spisie wykazuje, że nasi „w ydarli14 Germanom 
aż 37 posiadłości miejskich j  wiejskich, podczas 
gdy h .em cy  kupili (nie wydarli!) od Polakow 
tylko 6 posiadłości. Niemiecka stra ta  wynosi 
więc aż 31 posiadłości. Lecz co to jest posia
dłość? To oczywiście tak  samo dobra, ODejmu- 
jące 5.000 morgów, jak  domek w miasteczku, 
tak mały, że jest w nim tylko sklepik i mie
szkanie sklepikarza. Ostdeutsche Rundschau u- 
myślnie nie traci czasu na rozróżnianie tych 

drobnychu odcień\ Jednakże w innym artyku
liku biada organ hakaty, że Polacy nabyli w 
Szczytnie „domek“, w którym  zamierzają wy 
dawać pisemko dla protestanckich mazurów. A 
więc „ domek “ stracili Niemcy w liczbie owych 
31 posiadłości, — o, zgrozo 1 To taki cios, k tó
rego szanujący się naród nie może nie po
mścić. Za domek — dobra rycerskie! — takie 
powinno być hasło patryotycznych synów 
Germanii.

Swoją jednak drogą, to pewna, że narzu
cająca się na każdym kroku sztuczna opieka 
rządu nad niem ieckością; usuwanie jej wszel
kich przeszkód z drogi pieniędzmi i rozporzą
dzeniami adm inistracyjaem i; wynagradzanie su- 
tem i korzyściami każdego  ̂wysiłku na rzecz 
państwowej id e i; wyręczanie wreszcie pryw a
tnej in ieyatyw y: — wszystko to razem nie mo
że pozostać bez zgubnego wpływu na psycho
logię niem.eckiego społeczeństwa, a przynaj
mniej tej jego części, którą polityka pruska 
wysunęła do walki z nami. Człowiek, przyzwy

czajony do nagrody za każdy czyn natury  pu
blicznej, za każdą ofiarę dla swego narodu, 
musi stracić poczucie spełnionego obowiązku, 
obniżyć swą moralność, stać się karyerowiczem 
najgorszego gatunku. Takich działaczy liczy już 
niemieckie społeczeństwo w Wielkopolsce tak  
wielu, że stali się oni typem  tamtejszego Niem
ca. Coraz bardziej rozmnaża się ten typ, wno
sząc przez samo swe istnienh rozkład w społe
czeństwo niemieckie na kresach wschodnich. 
Nadmi rna opieka rządu zabija w niem wro
dzoną mu rzutkość i przedsiębiorczość, a. roz
wija bierność i lenistwo. Tych wad nie usunie 
największa soliaarność, do której nawołuje Niem
ców kanclerz Billów. Przesadza Ostd. Rundschau, 
pisząc o zupełnym jakoby upadku niemieckiej 
m ieyatyw y społecznej, a o świetnym jej roz
woju w naszym obozm, ale na dnie tych  ~karg 
tkw i niewątpliwie ziarno szczerej prawdy.

Lecz teraz wynalazła hakata nowe „nie
bezpieczeństwo polskie11. Oto, idziemy na zdo
bywanie sąsiednich czysto niemieckich krajów! 
Na Pomorzu, w powiecie bytowskrm, przyłączo
nym  do Prus jeszcze w wieku X V II, nabyła 
polska spółka parcelacyjna 1.200 morgów za 
189.000 m arek z dóbr rycerskich Neuhtitte i 
osadza tam Polaków. Nie obeszło się przytem 
bez zaciętej walki licytacyjnej z nienne ską 
spółką parcelacyjną w Poznaniu. Był to bój, 
wygrany przez Polaków. A więc „wdzieramy 
sięu w terytoryum  niemieckie, przenosimy wal
kę o ziemię za granice dawnej Rzeczypospo
litej?  Nie bardzo. Przedewszystkiem, mały po
w iat bytowski, lubo już prawie od trzech wie
ków do Prus należy, jest j ffiiak zaludniony 
dość gęsto przez polskich Kaszubów, a nadto 
bezpośrednio się styka z Prusami zachodnimi, 
gdzie polskość niezaprzeczenie jest u siebie w 
domu. Oprócz tego, ten nabytek jest faktem 
odosobnionym, a w.ąc o jakichś naszych zdo
bywczych zamiarach sądzić z niego niepodobna. 
Byłoby romantyzmem politycznym, _ gdyb fśmy 
zamiast bronić Wielkopolski, szli jak  Lisow- 
czycy na podbijani© obcych dziedzin.

Niemniej jednak z czasem ten podbój mo
że się zacząć. Gdy zupełnie znikną nikłe już 
szeregi handlarzy ziemią ojczystą, wówczas to, 
co nam zostanie, będzie ogół uważał za niety
kalny narodowy majątek, za fundusz żelazny 
narodu. A tymczasem pokolenie, dojrzewające 
w atmosferze zaciętej walk' o życie lub śmierć, 
będzie z pewnością bardzo dzielne. Prawda, że 
Prusacy są twardym  narodem, a rząd pruski 
wielką potęgą, ale i w nas nieszczęścia w yra
biają niepospolity Lart, niesłabnące siły. Pożą
danie ziemi jest tak  wrodzone człowiekowi, że 
szukają jej nawet te społeczeństwa, które oder
wały się od niej pized dwoma tysiącami lat. 
Cóż więc wtedy uczynią Polacy, którym  u tru 
dniono nabywanie ziemi y Wielkopolsce ? Oczy
wiście — powiada słusznej kolońska Volks Ztg. 
— pójdą na Pomorze i do Brandenburgii. „Gdy 
nabędą tam  oewną liczbę dóbr szlacheckich, 
rozparcelują je, a zaludnia tysiącami polskich 
robotników, to wnet posuną się tam  inni pol
scy koloniści, a wówczas się okaże, że wraz 
z całą naszą polityką antypolską wpadliśmy 
z deszczu pod rynnę Inaczej być nie może, bo 
sztucznymi sposobami niepodobna zatrzymać 
naturalnej dążności człowieka do posiadania 
ziemi. "Wszakże i p tak  bujający w powietrzu, 
musi na niej mieć gniazdo; wszakże i pył ko
smiczny ciąży ku ziemi. W strzymanie tali w je- 
dnem miejscu, musi z natury  rzeczy wywołać 
gdzieindziej zalew11.

Rzeczywiście to nowe „niebezpieczeństwo 
polskie11 o którem teraz szeroko rozprawiają 
dzienniki hakaty, stać się kiedyś może istotnem, 
bo niepodobna przypuszczać, aby W ielkopola
nie, którzy w ciągu 20-tu la t tak  nadzwyczaj
nie się zahartowali mieli w przyszłości osłabnąć.

S prawą grecka.
Agencya Havasa iuze.słała francuskim dzi en- 

nikom kom unikat o rokowaniach czterech rzą
dów, opiekujących się E retą, z gabinetem ateń
skim w sprawie reform na E recie , Z komuni
katu  wynika, że mocarstwa opiekuńcze w pra
wdzie wręcz odrzucały żądanie, _ aby ta  wyspa 
była wcielona do Grecyi, ponieważ przez to 
byłaby bez żadr ego powodu naruszona całość 
Turcy' mocarstwa Kie . dotrzymałyby ołowa, 
danego sułtanowi, a lt jednocześnie zgadzały się 
na takie reformy ż, wszystkie urządzenia na 
wyspie byłyby zupeLlie takie same jak  w Gre
cyi: to samo prawodawstwo Karno i cywilne, 
te same podatki, przepisy administracyjne, po- 
licya i żandarm erya greckie, wspólność praw 
obywatelskich, wreszcie nawet tak i układ han
dlowy, że właściwie nie byłoby g rarioy  celnej 
miedzy Grecyą a Krętą. Pozostałby tylko po
zór należenia K rety  do Turoyi, na co rozważni 
politycy ateńscy megh się zgodzić, ponieważ 
wyspa nie daje dochodów, jej poaatki nie zasi
lą greckiego skarbu. Al© wzamian za to wszyst
ko żądały mocarstwa, aby rząd ateński ściśle 
przestrzegał neutralności w sprawie macedoń
skiej, postawi) na swej granicy silny kordon 
wojskowy, nie wypuszczał band zb rijnych  do 
Macedonii słowem, żeby się zachowywał, ja k  Buł- 
garya, k tóra od roku nie przeszkadza mocar
stwom uporządkować Macedonii. Lecz rząd a- 
teński, rozpatrzywszy się w tej propozycyi, 
uznał, że K reta, jakc nawskióś grecka, bo mu
zułmanów jest tam tylko 10 tysięcy, nigdy nie 
przepadnie dla idei panbeleńskiej, ale Macedo
nia przepaść może, bu tam  g^eoy stanowią zna
czną mniejszość tylko w pobliżu granicy, w głę
bi zaś kraju jest mli bardzo mało, mniej nawet 
niż w południowej Albur li. Zatem nie K ie ta, 
lecz Macedonia potrzebuje poparcia z Grecyi 
Zgodnie z takiem  zapatrywaniem, oświadczył 
rząd ateński, że zawsze zachowywał cię neutral
nie, nigdy nie zezwalał na tworzenie band 
zbrojnych i z oburzeniem odpiera posądzenie, 
jakoby popierał ruchawkę w Macedonii, ale nie 
może się stać tureckim żandarmem nietylko dla
tego, że taka rola mu nie przystoi, lecz jeszcze 
z tego powodu, że występowanie przeciw naro
dowemu ruchowi w Mace lor ii byłoby sprzeni e 
wierzeniem się idei narodowej.

Ja k  widać z tej odpowiedzi, że rząd ateń
ski poluje od^azu na dwa za jące; chce posiąść 
i Kretę, i Macodonię, a to jest zgoła niemożli
we, bo gdyby uczynić zadość greckim pragnie
niom, to cały półwysep bałkański stanąłby w 
ognin. Z tego powodu mocarstwa nie przystą
pią do reform, któreby zgreczyły administracyę 
na Krecie, a.le postąpią tak  nie dlatego, aby 
ukarać Grecyę, lecz jedynie, żeby nie zniechę
cić do siebie sułtana, którego pomoc w zrefor
mowaniu Macedonii jest ni izbędna. Jakoż isto
tnie, zaraz po odrzuceniu przez mocarstwa żą
dań greckich, sułtan zasil’i skarb macedoński 
80-ciu tysięcami funtów szterlingow.

Mocarstwa znoszą na Krecie urząd nadko- 
misaiza, tworzą zaś zwykłe namiestnictwo. P ierw 
szym namiestnik fę&a będzie Aleksander Zaimis, 
ale nie członek rządu kreteńskiego jak  dono
szono, lecz kuzyn jego, a były parę razy m ini
ster grecki. W październiku r. 1897-ego, kiedy 
Grecya w wojnie z Turcyą była pobita, Zaimis 
stanął na czele gabinetu ateńskiego i szybko 
z; w ari pokój, przyczem postępowaniem swojem 
zdobył^ uznanie mocarstw, ale stracił życzliwość 
ateńskich krzykaczy. Wkrótce potein był już 
obalony, jednakże w roku 1899-tym znowu sta
nął na czele gabinetu i w ytrw ał dwa lata, po
mimo gwałtownych ataków, na które bez przer
wy 5>ył narażony. Dzielny grecki mąż stanu De- 

lyannis, zamordowany w roku przeszłym przez 
jakiegoś szulera za to, że pozamykał domy gry, 
był wujem Zaimisa.

,W  razie wybuchu powstania na Krecio, 
mocarstwa wcale nie myślą z niem walczyć. 
Ruohawka. możliwa jest tylko w wewnętrznej 
części wyspy, wśród nagich gór, gdzie się nie 
można długo utrzymać bez żywności, dostarcza
nej z nadbrzeżnych dolin. Otóż doimy i brzegi 
będą silnie obsadzone przez załogi mocarstw, a 
w górach niech sobie powstańcy siedzą choćby 
do sądnego dnia. Sami się sprzykrzą ludności., 
którą oczywiście będą rujnowali.

Korespondencją
Wiedeń 22 sierpnia. 

(Korzystne konjunktury przemysłowe. Roswó' prze
mysłu na Węgrzech. Nowy statut giełdy wiedeń
skiej. Zaniechanie zebrań kontrolnych rezerwistów).

(y) E ra  nowych traktatów  handlowych zapo
wiada się bardzo pomyślnie dla przemysłu au- 
stryackiego. Nowe cla, ustanowione w’ trak ta 
tach, które weszły w zjecie z dniem 1 marca 
br. — otaczają bowiem rodzinną produkcyę prze
mysłową nierównie większą ochroną wobec za
granicznej konkurencyi niż dawne trak taty , a 
ponieważ nadto fabrykanci związani przewa
żnie w solidarne związki, podwyższyli ostatnimi 
czasy znacznie ceny wszystkich towarów — 
przeto nie dziw, że kapitaliści zaczynają nabie
rać coraz więcej ochoty do lokowania swych 
pieniędzy w przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Jakoż projektów nowych przedsiębiorstw prze
mysłowych powstaje całe mnóstwo, a w samych 
Czechach budują obecnie dziewiętnaście nowych 
fabryk, a kilkadziesiąt starych rozszerzają.

W  znacznej mierze przyczynia się do tego 
rozbudzenia ruchu przemysłowego przyj,'niniej
sze układanie się stosunku Austry; do W ęgier 
i pewność, że wspólność gospodarcza obu połów 
monarchii w każdym razie przed rokiem 1917 
nie zostanie zerwana.

Także na Węgrzech są w pełnym toku 
prace około rozbudzenia większego ruchu prze
mysłowego, a liczba fabryk, które już powstały, 
albo w najbliższym czasie powstać mają, jest 
jeszcze większa niż w Austryi. Na razie w ytę
żają W ęgrzy wszystkie swe siły celem stwo
rzenia własnego przemysłu tkackiego, to też 
ostatnimi czasy powstają tam  prawie same ty lko 
fabryk’ tkackie.

Przed kilku dniami wszedł w życie nowy 
sta tu t tutejszej izby giełdowej, nad którym  ra 
dzono trzy  lata. Celem jego jest zapob:edz ile 
możności z jedne, strony tym  nadużyciom, ,,a- 
kie działy sie za dawnego statutu, a mianowi
cie, że poważne zresztą firmy giełdowe przyj
mowały zlecenia rozmaitych interesów giełdo
wych od urzędników bankowych, o których 
mogły przypuszczać, że swoji ryzykowne spe- 
kulacye giełdowe upraw iają za pieniądze zde- 
fraudowane w instytucyacb, w których służą. 
Wedle nowego sta tu tu  członek giełdy, któ
ry  przyjmuje zlecenia od funkeyonaryuszy ban
kowych i uskutecznia na ich rachunek zakupno 
lub sprzedaż papierów, naraża się przez to na 
bardzo surową karę — bo ewentualnie nawet 
na u tra tę  prawa uczęszczania na giełdę.

Drugim celem nowego statu tu  giełdowe
go jest zapobiedz bodaj w sferach kupieckich 
wprowadzonej przez niesumi -nnycb spekulan
tów praktyce uchylenia się od płacenia strat, 
poniesionych na spekulacyacb. giełdowych, przez 
pudnoszenie zarzutu, że pretensye, pochodzące 
z interesów giełdowych, są niezaskarżalne, po
dobnie, jak  wszelkie pretensye, z gier hazar
dowych. W kilku wypadkach najwyższy Try
bunał wydał orzeczenie na korzyść takich nie
uczciwych spekulantów , a wszelkie zabiegi 
Izby giełdowej wywołania w tej kwestyi zasa
dniczego orzeczenia zebranego w v:elk:ni kom
plecie Trybunału kasacyjnego • (Pienissimar- 
Entscheidung), pozostały bez skutku, Aobec

Długość ame godzin 13 min. 31 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min.

tego wprowadzono do nowego sta tu tu  Izby 
giełdowej postanowienie, iż zasłanianie się za
rzutem, iż różnic z interesów giełdowych nia 
można dochodzić sądownie, jako pochodzących 
z gry  hazardowej, sprzeciwia się zasadom .mo
ralności kupieckiej i zasługuje na jak  najsu
rowsze potępieni i. Nie rozstrzyga to wprawdzie 
zasadniczo tej ważnej kwestyi, ale przynajmniej 
w sferach kupieckich wprowadza pewne norma’ 
co do jej ocenienia.

Ja k  wiadomo, zaw adonrło  j rzed pa rą  
dniami ministerstwo wojny wszystkie komendy 
korpuśne w państwie, że, podobnie jak  w roku 
ub t 'glyra, także w tym roku. nie odl ędą się ża
dne zebrania kontrolne rezerwistów. Powodów 
tego nadzwyczajnego zarządzenia szukać należy 
w anormalnych stosunkach politycznych na 
W ęgrzech. Sejm węgierski bowiem jak  wiado
mo, dopiero niedawno uchwalił dodatkowo kon
tyngenty rekrutów za rok ubiegły bieżący. 
Tych rekrutów nie można było jeszcze zaaeen- 
terować, a ażeby wypełnić powstałe w szere
gach armii luki, zarządziło m inisteryum wojny 
na jasień asenterunek w krajach korony wę
gierskiej. Odbędzie się on w czasie od 10 pa
ździernika do 30 Lstopada br., ponieważ zas 
równoczesne odbywanie asenterunków i zebrań 
kontrolnych natrafiłoby na rozmaite techniczne 
trudności, przeto postanowiło ministeryum  za
niechać zupełnie zebrań kontrolnych, za co mu 
rezerwiści z pewnością będą szczerze wdzięczni, 
bo stawianie się na zebrania kontrolne połą
czone jest ze stra tą  czasu, a często i z kosztami.

H ie i m a  a auesraue sM naszyci.
"W tych dniach zjedzie się znowu młodzież 

szkolna po odpoczynku wakacyjnym  i zapełni 
gmachy szkolne bezwątpienia w jeszcze znacz
niejszej jak  dotąd liczbie. Przepełnienia zatem 
szkół, na które tak utyskujemy, będzie nieza
wodnie jeszcze w’ększe Nasuwają się nrzytem 
mimowoli liczne skargi podnoszone publicznie 
i pryw atnie na skarłowacenie młodego pokole
nia i nc gnsu jące  między młodzieżą. Czkolną 
choroby, jak  gruźlica itp., skutkiem  niebygm- 
nicznych warunków szkolnych. Zaiste, skargi te 
i utyskiwania są zupełnie uzasadnione, a mię
dzy innemi przyczynami główna wina spada na 
nieodpowiednie umieszczenie szkól naszych.

Przypatrzm y się tylko umieszczeniu szkół 
średnich lwowskich, w stolicy kraju, pod 
okiem naszej m agistratury szkolnej, a nie zapo
minajmy o tern, że w tych ub-kacyaoh młodzież 
spędza codziennie po b—6 godzin z kwaoran- 
sowem: tylko przerwami. Odpowiednie względ
nie budynki szkolne posiada tylko III-cie  gim- 
nazyum Franciszka Józefa, (ul. Batorego) pierw
sza szkoła realna, (ul. Kamienna) i gimnazyum 
czwarte (ul. Nikorowicza). Umieszczenie tych 
szkół nazwaliśmy wzgTędni© odpowiedniem, po- 
niaważ ty]ko sale naukowe jako takc odpowia
dają wymaganym w arurkom  co do przestron- 
ności, światła itp, Lecz w żadnym z tycb gma
chów niema odpowiedniego przestron, egc mięi- 
sca rekreacyjnego dla kilku seteL miudzieży w 
każdym z tych zakładów w czasie przeiw y na
uki (zaledwie ciasne podwórze lub — m alutki 
klinek mający być boiskiem gjmn»styczneus). 
Gimnazyum" I, (akademickiej umieszczone jest w 
Narodnym Domu, a prawie 109 uozn'ów musi tu 
łać się w kurzu korytarzowym lu t w ciastem  pod
wórzu nad kanałem. Luduji się wprawdzie no
wy gmach obok techniki, lecz i tam  gimna
zyum będzie mieściło się bezpośrednio p rz j naj
bardziej niespokojnej ulicy Leona Sapiehy, a 
młodzież będzie zmuszona oddychać znowu, po
wietrzem korytarzowcem lub wybiegać na ulicę.

Gimnazyum drugie jest starą, ruderą o 
ciasnych, nizkieh i ciemnych pokojach, w ystar
czających chyba na pryw atne n ieszkan:’a, lecz 
młodzież może przynajmniej w czasie przerwy

Nudne towarzystwo.
"W przedziale pierwszej' klasy siedział mło

dy, eli gancki mężczyzna, blondyn. Rozsiadł się 
wygodnie przy okrie, zapalił „H avanna“ i czy
ta ł gazetę. Jeszcze pięć m inut brakowało do 
odjazdu pociągu. ' W tem  wchodzą dwie damy, 
matka i córka. Hałasu i szelestu jedwabiami 
narobiły tyle, jakby  ich było ze trzydzieści.

— Gdzie pakier ? Dołóżcie kuferek tutaj, a 
ten pakunek tam... Nie ! Zdejmcie kuferek z tej 
pu*ki i połóżcie go na drugiej stronie. Gdzież 
jest plei ? dołóżcie pled tm aj. Ach Boże ! To 
pudełko z  kapeluszem gotowe spaść podczas ja- 
zdy. Po łóżcie pudełko z kapeluszem n a  tam tej 
s kąciku. Albo nie! Weźcie stam tąd i
położcie je tu taj n» ławce. To także niedobrze, 
położcie go tam... No nareszcie! Nim się czło
wiek dostanie do tego wagonu, to cierpliwość 
się kończy, Ada, gdzie twoja parasolka ? Siadaj 
tam  naprzeciw. Nie chodź do okna, bo zasła 
niasz tem u panu światło. Uważaj, żeb i się nie 
uderzyła głową, gdy pociąg uszy.  ̂ Tak!... no 
naieszcie raz czło wiek siedzi. Pnść mnie tro
chę do okna. Ach, Boże święty, jeszcze dwie 
m inuty do odjazdu. Ada, siadaj prędko, loktoś 
wsiada do wagonu. Na szczęście nie do nas. 
Tutaj już i tak  jest pem o! No... nareszcie.

Nieznajomy pan, siedzący w kąciku, krzy
wił się na to ustawiczne gadanie i chrząkał 
i iecierpliwie. Czytać nie mógł. bo obiedwie 

amy cisnęły się do okna. więc czekał, aż po- 
ruszy. Teraz dopiero usiadły: m atka przy 

r naprzeciw niego, córka obok niej. Pa
nienka mogła mieć piętnaście lub szesnaście 

> JeJ m atka około 35. Gdy usiadły, mężczy
zna nasunął swój kaszkiecik podróżny na czoło, 
schował się za olbrzymią gazetę i jzytał.

'ekaw y osobnir — pomyślała starsza da

ma — żeby się nie przedstawić zar»z damom 
i nie zacząć pogadanki. Trzeba się będzie za
nudzić, jak  to tak  dalej pójdzie! A d a ! nie o- 
tw ieraj teraz książki do czytania. Zepsujesz so
bie tylko oczy. Popatrz się tam  na drogę, co 
tam  za ru c h !

Aa a skoczyła w tej chwili do okna i 
szturknęła przytem  łokciem gazetę mężczyzny.

—■ P: ,rdon ' Chciałam tylko do okna popa
trzeć. A.ch 1 Co tu  wozuW ? Gdzie oni tak  ja 
dą ?  ̂ Sam. chłopskie wozy. To pewnie gdzieś 
na jarm ark  ?

Cofnęła się od okna i znowu łokciem trą 
ciła gazetę.

— /  ab, p a rd o n !
Ciekawa była, jak  „on11 wygląda. Udała 

więc, że sięga na pułkę, aby książkę położyć, 
a zajrzała za gazetę, lecz kaszkiet, nasunięty 
na c o o, zasłaniał twarz.

— Nieznośny człowiek — pomyślała sobie.
)n domyślił się istoty manewru, lecz nie

chciał się pokazać. Lekki uśmiech wydobył mu 
sie z pod Wąsa. Puścił kłąb dymu i czytał u- 
parc r .

— Ada-! Tobie dym nie szkodzi ?
— Nie, mameczko.
— Mnie o mało nie zadusi.

Gn sirącił popiół z cygara, palił dalej i 
czyta., jakby dę sam jeden w przedziale znaj
dował. Takie ignorowanie wszelkich względów 
towarzyskich obraziło „m am ę*; postanowiła 
więu go ukarać. A kuratnie kurytarzyk iem prze
chodził konduktor. Zawołała gu i rzek ła :

— Proszę zwrócić uwagę tego pana, aby za
przestał palić. O mało się nie udusim y z 
córką.

K onduktor zdumiał się na to wezwanie, 
Ada oblała się purpurą.

— Nie widzę, żeoy było tak v iele dymu — 
perswadował konduktor. — Przecież okno o

twarte.
— Ale ja  nie znoszę dymu z tytoniu, a mo

ja  córka gotowa to zdrowiem przypłacić.
- — Mnie to ni a szkodzi, m am ciu!

— Siedź cicho, gdy ja  mówię. Ten dym jest 
nieznośny i basta !...

— Pani będzie łaskawa przesiąść się do prze
działu dla kobiet — zawyrokował konduktor.

— Mnie się nie podoba wcale przesiadać. Tyl
ko niech ten pan zaprzestanie palić.

— Albo niech...
Ada ugryzła się w język. Chciała powie

dzieć : „Albo niech przestanie raz czytuj.
K onduktor nie mógł zakazać _ palenia w 

przedziale dla palących. Gdy oświadczył to i 
zabierał się do wyjścia, _ nieznany mężczyzna 
wyciągnął papierośnicę i poczęstował go cyga
rem. Poler r; ucił swoje cygaro za okno j czy
ta ł dalej.

Nastało milczenie. Mijała stacya jedna, 
druga, a on czyta sobio i czyta. Ada ciągle je
szcze nie widziała jego twarzy.

Jakby  go oderwać od czytania ? W padła 
na koncept. W stała i sięgła na pułkę ponad 
jego głową. Tam leżała jej torb°czka. Zdjęła 
ją  tak niezgrabnie, że spadła na jego kaszkiet, 
odbiła się od daszku i łups... na środek jego 
gazety, aż mu ta  z ręki wypadła -

— Ach, pardon, p a rd o n ! Mocno żałuję, żem 
taka niezgrabna.

On się schylił, podniósł torboczkę prawą 
ręką, lewą ©odjął gazetę, potem gazetą zasło
nił się na-powrót i począł znowu czytać, a pra
wą rękę z torbeczką wyciągnął i trzym ał, aż 
uczuł, że mu torbeczkę odjęto.

— Nieznośny człowi k ! musi być brzydki! 
Och, pewnie jest brzydki. Zresztą, gdyby na
wet nie byl l-,rzydki, to jest nudny. Okropnie 
nudny !

Tymczasem jej mamcia zobaczyła iego

twarz i skonstatowała, że jest to bardzo przy
stojny mężczyzna. Jeszcze ją  bardziej g  iewa- 
ło, że jest tak i nudny i źle wychowany, Innym 
razem byłaby już dawno wyłejała Adę za jej 
niezgrabność i ciągłe wiercenie się,  ̂lecz te raz 
było jej to na rękę. D om yśliła  się, że się nudzi 
i że pragnie tego nieznajomego w ten sposc,
pobudzić do życia. . . ' ,,

-  Biedne dziecko, nudzi się. W -m ysL  co 
może, a fen nudziara jak  na upartego wciąż 
cZyta Żeby choć nie był tak i przystojny. Ale 
tu l  wiem jo zrobić. Tak jest, zapalę sobie, pu
szcze mu arogancko dym pod nos, no i cieka- 
wam. czy nie zrobi jakiej uwag: na ten - emat, 
że iernu zabraniałam palić, a teraz bama palę. 
Tak jes-, to będzie skuteczny środek. Niech 
tylko zacznie cos gadać, chocby nawet złośli
wie... już ja  go potem udobrucham ; gdy mu się 
tylko język r  >zwiąźe, to mu nie dam spocząć. 
Au ł !  podaj mi moją pani, rośnicę.

Ada skoczyła z radości, że znowu może 
trącić o gazetę nieznajomego. Sięgnęła ,a pół- 
k tak ni zgrabnie, że łokciem strąciła kaszkiet
mężczyzny. .

  Ach pardon! (Jaki on przystojny! trz e 
ba mu tę gazetę także wytrącić.) Ach, pardon, 
pardon.

Biedak schylił się po kaszkiet i gazetę i 
zdziwił się mocno widząc, jak jego vis-a-vis 
wyciąga papierosa i zapala. W ziął to widocznie 
za oznakę pogodzenia się, bo wyciągnął sobie 
również „Hayanna11 i zapalił, lecz zaraz petem 
zniknął napowrót za gazetą.

— Cóż to za głupiec jakiś ? Taż to musi być 
iayota lub człowiek bez żółci, bez poczucia go
dności, bez ogłady towarzyskiej. To już jirze- 
cbodzi ludzkie pojęcie !

Oburzona jego zachowaniem się „mama11, 
puściła kłęb dymu wprost vis-a-vis, atoli obłok 
dymu rozpostarł się na płaszczyźnie gazety i

jakoś nie ściągnę ł na siebie uwag: adresata.
— Co za grabjanii) ! K to widział chować 

się przed ludźmi za gazetę. No szczęście, że już 
kończy... Przecież nakoniec skończył.

Miody cziowiek skończył rzeczywiście czy
tanie. Odłożył gazetę i wyciągnąi się wygodnie 
na ławce.

— No, tego mi juz za dużo. Przecież on tu  
nie będzie chyba spał w obecności dam. Bal! 
bóg ! On zs mrużą oczy ! Okropność ! Ada ! Od
wróć się do okna,

— Mamciu ! J a  poproszę tego pans o gazetę.
— Co tobie znowu do głowy przychodzi. Do 

nieznanego zupełnie człowieka nie w ypada się 
panience pierwej odzywać.

Zerknęła na niego, czy nie zrozumie, lecz 
on sobie drzemał, jakby  był sam jeden,

— Proszę pana...
— A d a ! Czyś mnie me zrozumiaia ?
— Proszę pana...
— A d a !
— Chciałabym przejrzeć gazetę...
— Nie wypada prosić Czy nie rozumiesz 

matki ?
£ j.e ja  poproszę ładnie. Proszę pana... Ma

musiu ! Ten pan jest głuchoniemy... On nic 
nie słyszy, co Fię mówi do niego.

M atka zadrżała ze strachu. Ada owie- 
działa to tak  głośno, ze „onu nic mógł udawać, 
iż nie słyszy, a przecież wcale nie reagował. A 
nuż tylko udaje i ignoruje ich ? Byłoby to skan
daliczne grubiaństwo.

— Nie, tc niepodobna! — pomyślała sobie.
On musi byo rzeczywiście głucboni smy,

Puściła na jego twarz chmurę dymu z pa
pierosa i patrzy ła Dadewczo. Biedak zaksztucił 
się i zakaszlał jakoś dziwnie. Głos jego był su
chy, bez azwięku.

Ada odgadła prawdę.
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wyjść i wybiegać się na wałach gubernator- 
skich. Ponieważ jednak groziła ta  rudera zawa
leniem, zamiast ją  rozebrać i na tern miejscu 
wznieść nowy gmach odpowiedni, rekonstruuje 
się ją  na gw ałt przez zamurowywanie starych, 
a wybijanie nowych okien, przez wstawianie 
nowych ścian wewnętrznych itp. Ubolewamy 
niezmiernie nad tą  młodzieżą i nad nauczycie
lami, którzy w tym  świeżo zrestaurowanym su
rowym gmachu będą zmuszeni wysiadywać po 
kilka godzin dziennie.

Tak samo młodzież V I gimnazyum przy 
ul. Łyczakowskiej ma przynajmniej kawałek o- 
grodu dla rekreacyi, jakkolwiek budynek sam 
z pryw atnych mieszkań na szkolny przerobiony 
nie odpowiada warunkom hygieny.

Gimnazyum V. mieści się w starym, w 
części parterowej od wilgoci przegniłym klasz
tornym  budynku 0 0 . Bernardynów (w klasach 
parterowych do sufitu prawie zaszalowano ścia
ny, wilgotne ale tylko dla oka, płuca zas mu
szą wdychać wydobywającą się stam tąd wilgoć), 
filia zaś V-go gimnazyum w narożnej kamienicy 
(róg Łyczakowskiej i Czarnieckiego), mieści się 
tak, że młodzież narażona jest na ciągły turkot, a 
wybiegając na rekreacyę (na wały) na niebez
pieczeństwo przejechania. Nadto galerye w tym 
gmachu grożą zawaleniem. Zawsze jednak mo
że młodzież w gmachu bernardyńskim korzystać 
z obszernego podwórza, a filia zaś z wałów gu- 
bernatorskich.

Zupełną jednakże zagadką czy łamigłówką 
jest umieszczenie V II gimnazyum przy ul. So
koła w gmachu nowo wybudowanym, który  nie
ma nawet podwórza, a nadto i co do wewnętrz
nego urządzenia nie odpowiada wymogom hy
gieny. Młodzież, w tym  budynku za wysoki 
czynsz wynajętym  umieszczona, musi szukać 
w czasie przerwy świeżego powietrza chyba na 
ulicy! Umieszczenie 2-iej szkoły reał. urąga tak 
że wszelkim wymogom hygieny.

Tak umieszczono są nasze szkoły średnie 
w stolicy kraju, a cóż dopiero mówić o szko
łach w Tarnopolu, Stanisławowie, Brzeżanach 
itp.? Czyż można się więc dziwić, że młode po
kolenie karłowacieje, podpada gruźlicy itp . cho
robom? Dlatego też usiłowania wszystkich czyn
ników, przedewszystkiem naszej m agistratury 
szkolnej, na której czele stoi energiczny na
miestnik, rady miejskiej i społeczeństwa całego 
powinny być skierowane do tego, ażeby przy
najmniej najbliższe pokolenie mogło mieć inne 
umieszczenie szkolne. Z bólem serca przechodzę 
nieraz obok koszar przy placu franciszkańskim 
i zadaję sobie pytanie, czyli nie moźnaby tam 
umieścić przynajmniej dwóch szkół średnie, któ
rych młodzież m iałaby do dyspozycyi obszerne 
bardzo podwórze i piękny plac franciszkański 
zamieniony dziś w park.

Albo też czy miejsca koszar arty leryi 
przy ulicy Unii lubelskiej i Teatyńskiej nie 
mogłyby zająć dwie inne szkoły średnie i mieć 
do dyspozycyi piękny ogród i obszerne podwó
rze ? W iedeń przenosi koszary za miasto, u nas 
zaś zajmują one najlepsze miejsca w śródmie
ściu prawie. Naturalnie potrzebne byłyby per- 
traktacye z ministerstwem wojny, odpowiednie 
adaptacye, procedura dość długa, lecz tego nie 
powinniśmy się lękać w interesie zdrowia na
szej młodzieży. Niedawno x. m etropolita Szep
tycki ofiarował przy placu św. Ju ra  (jakie cu
downe położenie!) miejsce pod gmach gim na
zyum akademickiego, lecz nie przyjęto tej o- 
ferty  wrzekomo dla terenu spadzistego, a za
kupiono za drogie pieniądze wąski pas przy 
gwarnej ulicy Leona Sapiehy! Czyż ma i na
dal trw ać taka błędna polityka lokacyjna co 
do szkół naszych ze szkodą zdrowia i życia 
młodzieży ? ! Stary pedagog.

Orjiinato Mła docMói.
W  wielkich m iastach wielu ludzi, nie 

orząc ani siejąc, jak  to mówią, żyje, choć nie 
posiada ani renty, ani m ajątku. Źródeł docho
dów dostarcza tym  ludziom tak  bardzo w obe
cnych stosunkach skomplikowane i urozmaicone 
życie wielkich miast. Oczywiście przeważna 
część tych ludzi, żyjących często bardzo wysta
wnie, to tzw. „ p tak i niebieskie “, czerpiące do
chody z najm ętniejszych źródeł lub też z łatwo
wierności ludzkiej. Są to środki zdobywania so
bie egzysteneyi mało interesujące ; czasem ty l
ko sprawki jakiegoś „niebieskiego p tak au, który 
proceder swój upraw iał na wielką skalę, w y
kry te  i rozpatrywane przed sądem, wzbudzić 
mogą jakie takie zainteresowanie. Są jednak 
mniej lub więcej uczciwe sposoby „ zarobkowa
nia “ tak  oryginalne, iż same przez się zasługują 
na uwagę. Nieraz trudno uwierzyć, na jakie po
mysły wpadają ludzie, by zdobyć kawałek chle- 
ba. Decyduje w takich wypadkach rzadko ty l
ko jakiś nieszczęśliwy zbieg okoliczności lub 
niemożność uczciwego sposobu zarobkowania, 
przeciwnie do eksploatowania takich oryginal
nych źródeł dochodów biorą się zwykle ludzie 
sprytni, a wykolejeni najczęściej tylko przez to, 
że nie mają zamiłowania do regularnej, porzą
dnej pracy. Rzadko kiedy te oryginalne sposo
by zdobywania pieniędzy bywają źródłem tzw. 
ubocznych dochodów, tj. uzupełnieniem zbyt 
szczupłych do utrzym ania się dochodów małe
go urzędnika, szwaczki jakiejś, subjekta sklepo
wego itp.

Jednym  z najmniej uczciwych i najbar
dziej oryginalnych „zawodów14, jest zawodowe 
trudnienie się wyszukiwaniem zgubionych psów, 
a ściślej mówiąc: wyszukiwaniem r z e k o m o  
zgubionych psów. Taki — np. w W iedniu dość 
popularny — Hundefinder pracuje zwykle do 
współki ze swojemi dziećmi, lub, jeśli ich nie
ma, z jednym  lub dwoma chłopakami, których 
opłaca. Zbiera on nazwiska i adresy ludzi za
możnych, którzy trzym ają luksusowe pieski 
pokojowe. Przed domem takiego pana czatuje 
zawodowy „znalazca psa“ i w chwili, gdy czy 
to piesek sam wybiegnie z domu na ulicę, czy, 
gdy wyjdzie z nim służąca, stara się go zła
pać. Do łapania służą zwykle dzieci. Np. z pie
skiem wyjdzie na ulicę służąca. W tedy przy
szły „ znalazca “ pieska, z którym  ona wyszła, 
przystępuje do niej i stara się ją  zabawić roz
mową. Podczas tej rozmowy oczekujący już 
chłopak bierze pieska na ręce i zręcznie umy
ka z nim. Następnie „znalazca“ trzym a pieska 
u siebie w domu, a tymczasem przegląda ogło
szenia dzienników, tak  długo, aż znajdzie 
w nich mniej więcej takie ogłoszenie: „Zginął 
taki, a tak i piesek. Uczciwy znalazca raczy go 
zwrócić w domu tym  a tym, gdzie otrzyma 
sowitą nagrodę i zwrot kosztów utrzym ania14. 
W tedy „uczciwy znalazca14 odprowadza psa 
pod wskazany adres i otrzymuje oprócz nagro
dy, także zapłatę za utrzym anie psa. Właści
ciel psa z powodu przywiązania do ulubione
go stworzenia rzadko kiedy targuje się. Przy- 
tem „znalazca14 zwykle powiada, iż pies przy-

błąkał się do niego bardzo zbiedzony i bez ka
gańca lub obróżki. Taka obróżka nieraz wcale 
kosztowna wraz z m arką przedstawia także 
pewną wartość.

Drugim oryginalnym sposobem utrzym a
nia się, jest służenie komuś do celów reklam y. 
Są krawcy, którzy nietylko ubierają, ale i u trzy
mują dobrze zbudowanych, umiejących ele
gancko się nosić mężczyzn lub kobiety, służą
cych im za żywe lalki wystawowe. Są właści
ciele kawiarń, którzy nowo otw arty swój lokal 
wypełniają reklamowymi gośćmi, tj. ludźmi za 
to opłacanymi, aby siedzieli w kawiarni, uda
wali gości i wychwalali elegancyę lokalu i do
broć podawanych w nim napojów. W ielkie ho
tele utrzym ują maitres de plaisir, tj. eleganckich 
panów lub panie, którzy zręeznie nawiązywa
nymi rozmowami starają się zabawić podró
żnych i nakłonić ich do jak  najdłuższego pozo
stania w danym hotelu. W niemieckich wiel
kich miastach wielu jest tak  z w. „Kunden- 
Chapper14. Są to ludzie, którzy czatują na 
dworcach lub "w publicznych lokalach na prze
jezdnych i starają się z nimi nawiązać rozmo
wę w tym  celu, by ich nakłonić do zakupów 
w tym  lub owym sklepie. Żyją om z prcwi- 
zyi, k tórą im dają kupcy, i nieraz mają wcale 
pokaźne dochody. Tak popularne w W iedniu 
lokale taneczne, które, jak  karnaw ał długi nie
mal codziennie urządzają zabawy z tańcami, 
mają swoich tancerzy i tancerki, którzy obo
wiązani są za zapłatą po dwie korony za noc 
stawać w pierwsze pary  do każdego tańca, i 
gdy wśród tańca ożywienie słabnie, podtrzym y
wać je, tańcząc choćby do upadłego. Rozwinię
te i profesyjnie w wielkich miąstach uprawiane 
żebractwo także dostarcza środków do życia 
dość oryginalnym  egzystencyom. Są to prze
wodnicy żebraków. Każdy żebrak niemy, ślepy 
lub kaleka, ma swego przewodnika, a  zarazem
1 obrońcę, którem u płaci stałe dzienne w yna
grodzenie, wynoszące między 3 a 4 korony 
dziennie. Każdy kulaw y kataryniarz ma swego 
chłopaka, k tóry  mu nosi katarynkę i chodzi 
zbierać datki. Chłopak taki także zarabia do
2 koron dziennie. A są znów ludzie, często 
nawet dość inteligentni, których jedynem  za
jęciem jest wypisywać listy  żebracze, dawać do 
gazet anonsy z prośbą o „łaskawe da tk i44 i 
chodzić na pocztę odbierać datki te nadsyłane 
często nawet „poste restan te14. Oryginalny rodzaj 
żebraniny upraw iają w W iedniu t. z. Yorbeteri- 
nen. Taka kobieta, zwykle starsza już nieco, 
czarno ubrana, przychodzi na dziedziniec domu, 
staje, otwiera dość dużą książkę i zaczyna mo
notonnym dyszkantem czytać. Czyta ona roz
dział za rozdziałem z Pisma św. A czyta tak  
długo, dokąd jeszcze z ganków i z okien oficy
nowych mieszkań spadają jej centy owinięte w 
papier. Te Vorbeterinen są u ludu w W iedniu 
w wielkiej nawet estymie, zarabiają sobie po 
kilka, a nierzadko i po kilkanaście koron dzien
nie. Przytem  tej i owej zdarza się, że w po
rze obiadowej jakaś rodzina rzemieślnicza za
prosi ją  do siebie na obiad i ugości, a za od
czytanie jej kilku rozdziałów z Pisma św., 
jeszcze wynagrodzi kilkudziesięciu centami.

Do oryginalnych wielkomiejskich egzysten- 
cyi należą także ludzie żyjący z handlu kw i
tam i banków zastawniczych czyli lombardów. 
Normalnie jest tak i proceder dość uczciwym. 
Często jednak bywa on bardzo nieuczciwym. Oto 
np. w jakimś pryw atnym  lombardzie właściciel 
jest zmuszony temu lub owemu dać na jego 
fant zbyt wysoką pożyczkę, lub czasem pomyli 
się w otaksowaniu, a wtedy czy to ten, który 
rzecz jakąś zastawił, czy to właściciel lombar
du, jeśli oczywiście może wziąć od właściciela 
fantu jego kw it zastawniczy, to przez trudnią
cego się tern handlarza sprzedaje komuś tę  kar
tę. Kupujący sądzi, iż zapłaciwszy niedużą kwo
tę za kwit lombardowy, przyszedł tanio w po
siadanie cennego przedmiotu, — tymczasem pa
da on ofiarą rodzaju oszustwa. Niektórzy nie
uczciwi właściciele pryw atnych zakładów za
stawniczych upraw iają do spółki z takim i han
dlarzami zwykłe oszustwa w ten  np. sposób: 
H andlarz kwitów zastawniczych kupuje gdzieś 
weźmy na to jakąś złotą rzecz za 200 koron. 
Zastawia ją  w lombardzie swego wspólnika za 
300 koron i sprzedaje komuś kw it za np. 50 
koron. Ow wykupuje rzecz z zastawu i płaci 
kwotę 300 koron wraz z procentami. W  ten 
sposób handlarz wraz z nieuczciwym właścicie
lem lombardu zarabiają sobie na takiem  oszust
wie do spółki przeszło 150 koron.

Są znów inni tacy pomysłowi ajenci han
dlowi, — którzy żyją z zamówień rzekomo u 
nich zrobionych przez zmarłych ludzi. A jent 
handlowy upraw iający tak i proceder pilnie stu- 
dyuje listy  zmarłych zamożnych ludzi. W  pa
rę dni po czyjejś śmierci zgłasza się taki ajent 
do jego rodziny i oświadcza, że zm arły zamó
wił u niego niedługo przed śmiercią tak i a tak i 
kosztowny przedmiot za tę  i tę  cenę. Bardzo 
często rodzina zmarłego, respektując jego wolę, 
wykupuje owo kosztowne zamówienie; gdy ro
dzina tego zrobić nie chce, wtedy ajent grozi 
procesem przeciw spadkobiercom; a ci, by unik
nąć zawiłego procesu, opartego na wątpliwej 
wartości zeznaniu owego ajenta, dla świętego 
spokoju dają mu jakieś odczepne.

Niedawno w W iedniu pewna dość wielka 
firma kupiecka wydaliła buchaltera. A on z 
zemsty doniósł do sądu, że firma ta  dochody 
swoje czerpie głównie z takich zamówień. Prze
prowadzone śledztwo wykazało, iż rzeczywiście 
utrzym ywała ona kilku ajentów, którzy wma
wiali w rodziny zmarłych m ajętnych ludzi, że 
otrzym ali od nieboszczyka takie a takie za
mówienia.

Podobnych oryginalnych źródeł dochodów 
dostarcza życie wielkiego m iasta niewątpliwie 
więcej, niż wyliczono wyżej. W ymieniliśmy ty l
ko te, które najczęściej są praktykowane.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Petersburska Agencya tele

graficzna upoważniona jest do oświadczenia, że 
wiadomość paryskiego Temps o zamiarze prze
kształcenia rosyjskiego Banku państwowego na 
bank akcyjny z kapitałem  600 milionów rubli, 
których mieli dostarczyć Mendelsshon i S-ka, oraz 
francuscy i inni bankierzy, jakoteż, że dyrekto
rem tego banku ma zostać W itte, jest zupełnie 
nieprawdziwa.

Warszawa. Jen.-gubernator Skałłon wydał 
rozporządzenie, na mocy którego wszyscy naoczni 
świadkowue zamachów na życie lub mienie, od- 
mawuający swej pomocy, karani będą 3 mie- 
sięcznem więzieniem, o ile niesieniu pomocy 
nie stanęło na przeszkodzie niebezpieczeństwo 
życia, lub inne -ważne względy. Podobnej karze 
podpadają osoby, które zaniechają zawiadomić 
władzy o wszystkiem, co im o zbrodniach wia
domo.

Warszawa. Po zamachu n a  pułkow nika 
żandarmeryi hr. Essen-Steinbok-Ferm or, dali 
żołnierze zwyczajem praktykow anym  przez nich 
obecnie w Warszawie salwę vr jedną i drugą 
stronę wzdłuż ulicy. Owóż w czasie tej salwy 
od „zbłąkanych14 kul, padli przechodnie wy
padkowi, m ianowicie: poległ na miejscu 45-le- 
tn i Stanisław Morawski, m agazynier firmy p er
fumeryjnej Pulsa, oraz ciężko zraniony został 
p. Maciej Osowiecki, la t 25 liczący w spółpra
cownik firmy W łodarkiewicz i Siekluski. Jedna 
kula przeszyła mu piersi, a druga, brzuch.

Warszawa, W  jednej z trak ty ern i ujęto 
trzech bandytów, przy  których znaleziono re
wolwery, oraz sporo gotówki. Onegdaj w nocy 
6 rabusiów napadło pod W arszaw ą na dom mie
szkalny Szczepana Kwiatkowskiego i zrabowało 
500 rubli. W  dniu 21 b. m. trzech ludzi przy
szło na folwark W ilkowa W ieś p. W ł. Frąckie
wicza, w pow. błońskim, i k ilku strzałam i po
łożyło trupem  rządcę miejscowego.

Z powodu nieudałego zamachu na Skałło- 
na, na mocy postanowienia generał-gubem atora, 
dom Nr. 5.333, oznaczony num eram i policyjny
mi od ulicy Koszykowej 13c,t a od ulicy. Ńato- 
lińskiej 12, należący, do zamieszkałego p rzy  uli
cy Sierakowskiej Chaskla Griinglasa, został 
skonfiskowany na rzecz skarbu.

Petersburg. Z Moskwy donoszą do pism 
tutejszych, że były poseł do dumy Saweljew, 
członek party i robotniczej, zniknął bez śladu. 
Przed dwoma (tygodniami o trzym ał on od inne
go byłego posła telegram z wezwaniem, aby 
przybył do Petersburga na naradę. Saweljew 
posłuchał wezwania. -Od tego czasu nic o nim 
niewiadomo, a przedsięwzięte przez rodzinę po
szukiwania nie dały żadnego rezultatu. Rodzi
na Saweljewa przypuszcza, że telegram  był 
sfałszowany.

Berlin. Z W arszawy donoszą do Yossische 
Ztg:. Policyanci warszawscy tłum nie proszą o 
dymisyę. Rozkaz dzienny policm ajstra donosi 
o zwolnieniu ze służby 17 policyantow.

Rewizye uliczne odbywają się dalej. Na 
ulicy Długiej otoczyło wojsko wszystkie hotele, 
a następnie rewidowało pokoje gościnne.—-A re
sztowano w hotelach kilka osób. Policya i woj
sko odbierają przeohodniom laski. Rączki lasek 
srebrne lub złote nikną w kieszeniach żołnie
rzy. Zjechała tu  komisy a z Petersburga, aby 
zbadać sprawę zamachu na generał-gubernatora 
Skałłona. Śledztwo komisyi trzym ane jest w  ści
słej tajemnicy, gdyż — ja k  krążą pogłoski — 
zachodzi przypuszczenie, że zamachem kiero
wała „obca ręk a1*.

Berlin. Z W arszawy donoszą do Yoss. Ztg:. 
Niemiecki wicekonsul bar. Lerchenfeld odjechał 
wczoraj do Łodzi, aby porozumieć się tam 
z poddanymi niemieckimi, którzy ponieśli szko
dę przez strzelaninę w ubiegłą środę. W icekon
sul zwiedził najpierw mieszkanie niejakiego 
Ktihna, które żołnierze podczas rew izyi zupeł
nie zniszczyli i zrabowali. Bar. Lerchenfeld, 
prowadzący śledztwo z pomocą pułkownika 
tomskiego pułku, przesłucha wszystkich poszko
dowanych poddanych niemieckich w Łodzi, na
stępnie zaś w drodze dyplomatycznej wniesie 
wspólne żądanie odszkodowania. Poddany an
gielski Roche, którem u kula żołnierza strzaska
ła nogę, zmarł onegdaj. Rodzina zmarłego roz
poczyna proces z rządem rosyjskim o odszko
dowanie w sumie 75.000 rub.

Ryga. Policyanci I  i I I  okręgu otrzymali 
dymisyę, albowiem — jak  stwierdzono — sym
patyzowali z ruchem rewolucyjnym. Pewien 
pohcyant m iał nawet zawiadomić telefonicznie 
jedno ze zgromadzeń rewolucyjnych o zbliżaniu 
się wojska.

Odessa. Anarchista Miihlmann rzucił bom
bę do m agazynu galanteryjnego Nisholtza i Her- 
ziga. Bomba eksplodowała, n ik t jednak nie po
niósł szkody. M uhlmanńa aresztowano.

Moskwa. W  guberniach permskiej, woro- 
neskiej,saratowskiej, niżnonowogrodzkiej i kazań
skiej objawia się nędza, wśród chłopów dotkli
wiej, niż gdzieindziej. Żniwa zupełnie nie do
pisały. Zrozpaczeni chłopi plądrują i palą. Przy- 
ohodzi do starć z wojskiem. Niepokoje przybie
rają niebywałe rozmiary.

Mały feljeton.
Jak cicho dzwon płacze...

Jak cicho... jak cicho dzwon płacze — 
w błękitnej zmierzchów godzinie ; 
ku lasom złocistym zbóż płynie, 
hej! niesie bole... rozpacze... 
jak cicho... jak cicho dzwon płacze!...

Jak cicho dzwon z wieży kościoła 
modleniem się wielkiem użala! 
hej, rwie się jęk dzwonu, jak fala, 
dla ludzi o dobrą noc woła... 
jak cicho dzwon płacze kościoła!...

Jak cicho dzwon wiejski się żali — 
a gwiazdy — źrenice boże 
na nieba się palą ugorze — 
i krwawy krąg wschodzi z oddali... 
a wiejski dzwon cicho się żali.

Jak cicho dzwon wiejski łka nocą; 
gdzieś z sadów owocnych mdlejąca 
tęsknota w snach idzie miesiąca — 
i z źrenic człowieczych sierocą 
łzą spada... dzwon cicho łka nocą!..

Adam Dobrowolski

KRONIKA.
Lwów 24 sierpnia.

Kółka ziemian. Doskonała ta  orgauizacya, 
która powinna pokryć cały kraj nasz, postępuje 
naprzód. Oto tymi dniami zawiązało się tak ie  kółko 
w Jarosław skiem . Przewodniczącym je s t ks. W itold 
Czartoryski z Pełkiń, zastępcą p. Stefan Myczkow- 
ski z Głękokiej, sekretarzem  p. Je rzy  Turnau z 
Mikulic. Kółko to, liczące obecnie 12 członków, 
odbyło dotąd cztery zjazdy, połączone ze zwiedza
niem i k ry tyką  gospodarstw, a we wrześniu urzą
dza wspólną wycieczkę do Ks. Poznańskiego celem 
zwiedzenia kilku tam tejszych gospodarstw. Po ka
żdym zjeździe odbywały się posiedzenia, na których 
omawiano różne spraw y dotyczące stosunków rolni
czych i ekonomicznych; między innemi omawiano 
sprawę reorganizacyi szkół rolniczych, sprawę u- 
normowania płac robotników rolnych i służby fol
warcznej, sprawę biur pośrednictwa pracy i wiele 
innych, oraz powzięto dotyczące rezolucye, które 
znajdą w yraz w referatach na pierwszym większym 
zjeździe Kółek.

W edle projektowanego sta tu tu  „Kółek zie
mian “ ma nastąpić ukonstytuowanie się tegoż sto
warzyszenia po zawiązaniu się conajmniej 3 Kółek 
okręgowych. Na dotyczącem zebraniu uchwalony

będzie projekt statutu, który na razie i ze względu 
iż chwilowo „K ółka11 mają charak ter czysto p ry 
watny, ujęty je s t tylko w formę regulaminu.

Dowiadujemy się, iż w tych dniach zawiązało 
się drugi© „Kółko ziem ian11 w okręgu Przemyskim. 
Przewodniczącym obrany został ks. W ładysław  Sa
pieha z Krasiczyna, zastępcą p. A leksander Pra- 
głowski z Komarowic, sekretarzem  p. Adolf T ur
nau z Tyszkowie.

W  najbliźszei przyszłości oczekiwać należy 
zawiązania się dalszych Kółek.

Zarząd jarmarku lwowskiego zaprzecza 
stanowczo pogłoskom kursującym  po mieście, jako
by ktoś zdefraudował jakąś kwotę z kasy  tego 
jarm arku.

Z  BorSZCZOWSkiego nam piszą : Dzień 15 bm. 
był dniem pamiętnym dla mieszkańców wsi Ger- 
makówki, położonej na kresach naszego kraju, bo 
nad samym Zbruczem. W  dniu tym  bowiem po
święconym został kamień węgielny pod budujący 
się kościółek, k tóry  staraniem  Michała Maryi hr. 
Baworowskiego i mieszkańców obrz. rzym. kat. zo
s ta ł założonym. Hr. Michał Baworowski prawdziwy 
przyjaciel ludu i przez lud łubiany, znany ze swe
go lojalnego postępowania wobec narodowości ru
skiej, chcąc zaznaczyć zgodę, jak a  u nas faktycznie 
panuje między ludnością polską a ruską, udał się 
do gr. kat. proboszcza X. Józefa Sawczyńskiego 
z zaproszeniem do wzięcia udziału w tak  uroczy
stym akcie. X. Sawczyński był zawsze przychyl
nym dla obrz. rz. kat. i narodowości polskiej i te
raz także przyjął wybór na członka komitetu budu
jącego się kościółka. I  dopiero później X. Sawczyń
ski pod wpływem zięcia swego, znanego polakożer
cy, radzcy sądu Nehrebeckiego zmienił barwę i stał 
się wrogiem polskości. Ostatecznie też odmówił 
udziału w uroczystości. Natom iast ludność miejsco
w a ruska, dowiedziawszy się o postanowieniu swe
go proboszcza, oburzyła się i pomimo zakazu, pro- 
cesyonalnie i tłumni© wzięła udział w uroczystości, 
a wyłożone arkusze do aktu  fundacyjnego zapełniła 
licznymi podpisami ruskimi.

P rzy  pięknej pogodzie zgromadziło się kilka 
tysięcy ludności obu obrz., reprezentanci rządowych 
i autonomicznych władz, Mieczysław hr. Dunin- 
Borkowski, prezes rady pow. z rodziną i inteligen- 
cya okoliczna, na darowanym przez Michała hr. B a
worowskiego obszernym i pięknie udekorowanym 
flagami placu, na którym  duchowieństwo obrz. rz. 
kat z swym dziekanem przew. X. kanonikiem Wo- 
łoszyńskim poświęciło kamień węgielny. Bardzo 
piękną mowę okolicznościową w ygłosił X. dr. J a 
rosiński z Borszczowa, dziękując także braciom R u
sinom za tak  liczne wzięcie udziału w uroczystości 
i zachęcając ich do dalszej bratniej zgody. Cała 
uroczystość miała przebieg niezwykle piękny i 
poważny i pozostawiła jak  najlepsze wrażenie.

Defraudacya. Adam Łukasiewicz, ofieyał po
cztowy w  Chodorowie, zbiegł, sprzeniewierzywszy 
około 24.000 koron w listach pieniężnych. Za po
danie wiadomości, któreby umożliwiły schwytanie 
defraudanta, wyznaczyła D yrekcya Poczt nagrodę 
1000 koron.

Zaręczyny. W  Zakopanem odbyły się one
gdaj zaręczyny znakomitego poety p. Kazimierza 
Przerw y Tetm ajera z panną Jadw igą Szulc, córką 
p. K arola Szulca, w łaściciela dóbr ziemskich z K ró
lestw a Polskiego.

Z  Brodów donoszą: S tarosta tutejszy, nale
gając na wybór burm istrza, zmuszony był uciec się 
aż do groźby grzywny, by przekonać radę miejską, 
że obowiązkiem jej je s t wreszcie przedsięwziąć w y
bór prezydyum miasta. Groźba poskutkowała, doko
nano też w poniedziałek ubiegły wyboru burm istrza, 
który  padł na dotychczasowego zastępcę dra R ittla  
i wyboru zastępcy burmistrza, którym  został p. 
Antoni Chochlik W asilewski, dotychczasowy pierw 
szy asesor. Nie ulega wątpliwości, że tak  wybrane 
prezydyum spełni zadanie swe co do spolszczenia 
gimnazyum, zaprowadzenia oświetlenia należytego 
m iasta i uporządkowania ulic i placów i pouczy 
interesowanych o istnieniu ustaw y budowlanej, gdyż 
patryarchalny sposób budowania, gdzie i jak  kto 
pragnie, zdaje się wskazywać na to, że o jej istnie
niu w Brodach nie wiedziano dotąd.

Hala targowa na Kastelówce. Fizyk miej
ski dr. Legeżyński, omawiając sprawę asfaltowania 
targow icy przy ulicy Unii Brzeskiej, oświadczył 
się ze względów zdrowotnych przeciw takiej inwe- 
stycyi, a to tembardziej, że w niodalekim od wy
konania projekcie je s t budowa centralnej bali ta r
gowej, wobec czego niebygieniczne targow iska pod 
gołem niebem stracą zupełnie racyę bytu. Szkoda 
więc na asfaltowanie obliczonej już sumy 29.000 
koron. N atom iast zaproponował dr. Legeżyński, aby 
zam iast wydawać znaczne sumy na asfaltowanie 
dzisiejszych targow isk — zaopiekowano się „nowom 
m iastem 11, jak ie  powstaje nader szybko w ulicach 
29 listopada, Sadownickiej, Krzyżowej i mnóstwie 
przecznic między niemi •— i dla tej dzielnicy, za
budowanej dziś już gęsto i zamieszkałej licznie 
przez ludność zamożną, wybudować zelazną halę 
targow ą mniejszych rozmiarów. W niosek ten drogą 
regulaminową przedłożony zostanie Radzie miejskiej 
do decyzyi.

Nasi na wybrzeżu morza Północnego.
Z Blankenbergke w Belgii donoszą, że z począt
kiem bieżącego miesiąca bawił tam przez dwa dni 
w przejeździe p. namiestnik hr. Andrzej Potocki; 
pani namiestnikowa z dziećmi bawi na wybrzeżu 
holenderskiem blisko Blankenbergke. Przez cały 
tydzień bawiła tam także nasza znakomita artystka, 
p. Janina Korolewicz-Waydowa. Podczas swego po
bytu na tamtejszem wybrzeżu śpiewała pani W ay- 
dowa na koncercie w K ursalu w Ostendzie.

W  B lankenberghe bawili nadto lub bawią 
dotąd: ze Lwowa: poseł sejmowy dyr. Tomaszewski, 
urzędnik W ydziału krajowego K arol K ucharski z 
Synem, urzędnik Banku hipotecznego Rudyński 
z żoną i panną St. Krzyżanowską, dr. med. Kicki, 
żona lekarza Briillowa, żona inżyniera Hescheleso- 
wa, Goldhamer z żoną i córką. Z Krakowa: XX. 
prałaci Gawroński i W ądolny; pułkownik baron 
B urghardt, dyrek tor poczty Biliński, prof. uniwers. 
dr. Rosenblatt, adwokat dr. K asparek z żoną, sę
dzia Komorowski, adwokaci drowie Ader i Meisels, 
p. M adeyska z synem, urzędnik Banku hipotecznego 
dr. Teobald z żoną i córką, dyr. kasy  oszczędności 
Strzyżowski z żoną, Porębski z dziećmi. Z W iednia 
bawił radzca dworu przy najwyższym sądzie Zmin- 
kowski, z Rymanowa hr. Anna Potocka z córką, 
panią Raczkowską; z Jarosław ia X. profesor dr. 
Czapor.

W  Ostendzie: Eksc. F ilip  Zaleski, jego syn
W acław  Zaleski, radzca dworu, poseł sejmowy 
Sękowski, pani W iktorow a z Czudca, profesorowa 
W iczkowska z synem i córką, adwokaci lwowscy: 
dr. K rosiński z żoną i jego syn Gabriel Krosiński 
z żoną, dr. Jag ła rz  i dr. Kmicikiewicz.

W  Heyst: X. dr. Gerstman, pani Jaroszyńska 
z siostrą, panna Ziembicką ze Lwowa.

W  W endnyre: prof. uniw. dr. K allenbach ze 
Lwowa.

Odgrzewalnie śniadań. Grono filantropek 
paryskich wpadło na nowy pomysł ułatw iania bli
źnim życia. Oto w kilku centrach m iasta założyły 
one tak  zwano „Le rćchaud de M idi11, to je s t od

grzewalnie śniadań, które istotnie w tak olbrzymim 
mieście jak  Paryż bardzo są pożyteczne, a naw et 
niezbędne. Dziewczęta zajęte w szwalniach, w ma
gazynach krawieckich i t. p. za mało mają w po
łudnie czasu, aby mogły pójść do daleko położo
nych mieszkań swoich dla spożycia śniadania, w po
łudnie jedzą więc przyniesiony z sobą z domu po
siłek na zimno i to gdziebądź, już to chodząc po 
ulicach, już to po jakichś skwerach czy ogrodach. 
W  lecie je s t z tem jeszcze pół biedy, ale w zimie 
taki zimny posiłek nieraz dawał się biednym dzie
wczętom we znaki. Owóż jak  wspomnieliśmy, panie 
paryskie zapobiegły temu. W  każdej dzielnicy znaj
duje się teraz lokal, w którym  jes t kilka pieców 
kuchennych i gdzie za opłatą dziesięciu centymów 
dostaje każda z dziewcząt kromkę chleba i naczy
nie czyste dla odgrzewania przyniesionego z sobą 
posiłku.

Wobec szybkiego rozwoju naszego miasta i 
wielkiej jego rozległości, ljfłoby bardzo odpowie
dnią rzeczą, aby i nasze Stowarzyszenia filantro
pijne pomyślały o czemś podobnem.

Nieprawdziwe doniesienie. Mieliśmy racyę 
przypuszczać, że nieprawdziwą je s t wiadomość, iż 
ruina m ateryalna skłoniła ś. p. Łuszczkiewicza do 
samobójstwa. Albowiem zastępca praw ny masy spad
kowej publikuje, że stan  czynny jego majątku, prócz 
pozostałych w ręku wdowy 2 polic asekuracyjnych 
ua kwotę 60.000 koron, przenosi stan bierny o 
przeszło 20.000 koron, przyczem do stanu czynnego 
wliczono tylko około 10— 13 większych i zupełnie 
pewnych pretensyi, jak  pretensye do gminy miasta 
Lwowa, Tow. muzycznego i Tow. pedagogicznego, 
willę, własność jego stanowiącą i rozmaite kaucye, 
znajdujące się u władz.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń
urzędników pryw atnych przeniosło swoje biura z ul. 
Cichej 1. 1 do budynku adm inistracyjnego hotelu 
George’a przy ul. K lem entyny z Tańskich Hofma- 
nowej 1. 3 I  piętro.

Cukier i sól jako środki podniecające.
Francuski uczony Pćre  od kilku już la t czyni do
świadczenia i studya nad tem, jak  rozmaite sub- 
staneye, a przedewszystkiem t. zw. środki podnie
cające, tj. np. alkohol, kawa, tytoń itp. oddziały
w ają na zdolność do pracy człowieka, k tóry  tych 
środków używa. Ostatnio uczony ten czynił do
świadczenia z cukrem i solą. Zdolność do pracy 
człowieka mierzy Fere za pomocą „E rgografu11 
Mosso’a. A parat ten ma ciężarek zawieszony na 
sznurku, idącym przez odpowiedni bloczek. Czło
wiek, służący za przedmiot badania, kładzie rękę 
na tak  urządzonej podstawce, że pozostawia mu ona 
wolność ruchu tylko średniego palca. Tym palcem 
za pomocą sznurka, podnosi on ów ciężarek, aż do 
zupełnego znurzenia muskułów. Liczba wykonanych 
ruchów daje miarę zdolności fizycznej pracy doty
czącego człowieka. Otóż Fere na pewien odpowie
dni czas naprzód przed próbą z pomocą tego apa
ratu  badanym ludziom dawał do spożycia rozmaite 
ilości cukru. Piętnaście gramów spożytego cukru 
w przeważnej liczbie doświadczeń nie okazało ża
dnego wpływu na zdolność do pracy badanego czło
wieka.

W  kilku jednak wypadkach pokazało się, że 
dotyczący człowiek szybciej się nuży po spoży
ciu nawet tak  nieznacznej ilości cukru, niż wtedy, 
gdy nie jad ł cukru przed doświadczeniem. Po spo
życiu 30 giamów cukru w 75*/, dokonanych prób 
okazało się, iż cukier działał podniecająco tj. zdol
ność do pracy była początkowo bardzo intensywną: 
lecz po pewnym czasie następowało przedwczesne 
zupełne znużenie. Z tego wnosić należy, że cukier 
posiada zdolność podniecającą, czyli, że może chwi
lowo podnieść siły człowieka, sprowadza jednak 
później przedwczesne _ wyczerpanie tem silniejsze, 
im początkowe wzmożenie się sił było większe. 
J e s t  to więc oddziaływanie na organizm ludzki to 
samo, jakiem  odznacza się alkohol lub kola. Fere 
je s t zdania, że te ilości cukru, które my zwykle 
spożywamy po obiedzie w formie słodkich lego min 
działają ujemnie, a to dlatego, że chwilowe podnie
cenie przez nie zdolności trawienia potraw  nie w y
równuje tego przedwczesnego znużenia, które spro
wadza cukier na człowieka. Zupełnie takiem  sa
mem ja k  cukru okazało się oddziaływanie soli na 
organizm ludzki. Ponieważ sól je s t do traw ienia 
konieczną, przeto nie można zaniechać je j używania 
wogóle, jednak należy — zdaniem Fere’go — uży- 
wać jej jak  najmniej.

Angielscy ohłopcy o dziewczętach. W  pe
wnej lo n d y ń s k ie j  szkole dano chłopakom zadanie na 
tem at „dziewczęta11. Każdy chłopak miał krćtko a 
węzłowato wypowiedzieć swoje zdanie o dziewczę
tach. Nadzwyczaj interesujące są niektóre z tych 
zdań; ogłasza je  pewien profesor w piśmie londyń- 
skiem St. Annćs-Magazinc. Oto jeden z „przyszłych 
mężczyzn'1 zamknął sąd swój o dziewczętach w ta 
kim aforyzmie:

„Chłopak może mieć najwyżej jedną siostrę; 
gdyby ich miał więcej, nie miałby ani chwili spo
koju, bo już jedna siostra jest jak  pięćdziesiąt s ió str11.

Inny  znów chłopak był zdania, że „chłopcy 
i dziewczęta to są ja k  psy i koty; bardzo rzadko 
kiedy patrzą na siebie dobrem okiem11.

„Dziewczęta w Anglii są szczęśliwe, — osą
dził trzeci chłopak — słyszałem, źo w innych 
krajach mówi się o nich: dziewczęta i inne rzeczy...
My w Anglii nigdy o nich tak  się nie w yrażam y41.

„Gdy dziewczyna je s t w ciemnym pokoju — 
pisze znów inny chłopak —  a usłyszy jak iś głos, 
to krzyczy gwałtu, zaś chłopak w takim  wypadku 
weźmie haczyk od pieca i powie: odezwij się, kto 
jesteś, bo uderzę!41

„Dziewczyna czasem je s t mądra, a czasem 
bardzo głupia. Gdy chce rzucić piłkę, a chce ją  
rzucić bardzo daleko, to tak  głupio w ykręci rękę, 
że rzuci piłkę na dwa metry. A jak  chłopak rzuci 
piłkę, to na milę!11

Temperatura dnia 22 sierpnia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -f- 17, we 
Lwowie -(-17, w Tarnopolu -(-13, w Czerniowcach 
—j-16, w W iedniu —[—16, w Salcburgu — 15, w Gracu 
—j—12, w Pradze -(-15, w Tryeście -f2 0 , wAbbazyi 
4 -20 , w Raguzie -(-21, w Budapeszcie -(-17, w 
Berlinie -(-15, w Hamburgu -(-16, w Monachium 
—f-16, w Zurychu -(-13, w Genewie -(-15, w Lugano 
-(-16, w Anglii -(-15, w Paryżu -(-20, w B iarritz
4-25, w Nizzy 4-21 , w północnych W łoszech -(-17, 
we Florencyi —{—18, w Rzymie -(-20, w Neapolu 
+ 2 0 , w Palermo 4*23, w Madrycie -420 , w Sztok
holmie +  11, w Petersburgu +-12, w W ilnie + 1 3 , 
w W arszaw ie -(-15, w Moskwie -+15, w Kijowie 
-(-13, w  Odessie -+18, w Serajewie -+11, w Bel
gradzie -+13, w Bukareszcie + 1 7 ,  w Sofii -1 13, '  
w Konstantynopolu -(-22, w Atenach -i-21. (Tem
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W  Stanisławowie zmarł 21 sierpnia 
Leonard Jasieńczyk Radoński, żołnierz wojsk pol
skich z r. 1863 i b. właściciel dóbr w księstwie 
Poznańskiem w  73 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  15 R. 
w poł. -(- 17 R . ; na słońcu •+  30 R. Bar. 767. 
Idzie w górę. Prześliczna pogoda.

Literatka.
— Dziś mężuś obiadu nie dostanie — nio mam 

natchnien ia!
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Poeci.
A. — J a  już mając la t dziesięć pisałem 

wiersze!
£ .  (przerywa). — Ha, w tym  wieku to ja  juz 

byłem zapoznany!
W  salonie.

- -  Skąd pani zna tak  dobrze moją żoną? Czyście 
się panie gdzie widywały?

— Nie, ale moja pokojówka służyła u państwa 
przez pół roku.

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów Od 16— 31 sierpnia. 

Międzynarodowe zapasy kobiet o nagrodę 1800 
koron (10 najsilniejszych kobiet świata). The Ssar- 

y nasi Fercncz Troupe, największa i najznakomitsza 
trupa akrobatyczna (10 osób). Ojej, aż dwóch,!!?? 
komiczna burleska w 1 akcie. 10 nowości. W  nie
dziele i święta dwa przedstawieni a : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Joseph Wirth: „Le mai-śchal Lefebvre duc de 

D antzig“. (1755 — 1820) Paris.
Legenda napoleońska dotychczas panuje w li

teraturze francuskiej, zawsze pewna sympatycznego 
przyjęcia przez społeczeństwo, które rade przypo
mina sobie ubiegłe dni blasku i chwały. Szereg hi
storyków francuskich, którzy wskrzesili w mistrzow
ski sposób postacie pierwszego cesarstwa, jest po
ważny. Dość sobie przypomnieć Larreya, W elschin- 
gera ’ Massona, a niedawno przybył do Francyi nowy, 
sumienny pracownik, który z pyłu rozlicznych ar
chiwów i bibliotek wydobył pracowicie mnóstwo 
mozaikowych szczegolimów i z nich odtworzył po
stać jednego z marszałków francuskich, księcia 
Gdańska. Lefebyre, którego wybornie znały wojska 
polskie, pozostające pod |ogo kmnendą w ciągu 
1807 roku, nie należał do rzędu najświetniejszych 
rycerzy napoleońskich, obdarzonych buławą, ale 
przym ioty etycznej natury, charakter prawy, wdzię
czą  , lojalny, rzucały na jego postać niezwykle 
sympatyczne światło, stawiając go w każdym razie 
wśród niezwykłych wojowników i wśród zacnych 
szlachetnych mężów

Dotychczas Lefebyre nie znalazłyodpoi ednie- 
go biografa, któryby należycie ocenił całośc jago 
wojennego i obywatelskiego żywota. Za to r.ietylko 
wśród pam iętm karzy, ale i wśród historyków z e- 
poki restauracyi znaleźli się tacy, którzy c nie p ra
wdę, ale namiętności stronnicze przyjęli za ideę 
przewodnią w swej pam iętnikarskiej czy dziejopi- 
saiskiej działalności. D la tych wszystkich zwolen
ników czernienia zaciemniania, nazyi anych przez 
Francuzów „D etracteurs11, Lefebyre był zwykłą po
spolitością, bez wykształcenia militarnego, bo nie 
skończył żadnej wyższej szkoły specyalnej; nastę
pnie nie rr.iał żadnego w ykszt ncenia ogólnego, bo 
nie umiał naw et pisać ortograficznie. "W koncU L e
febyre nie miał talentu strategicznego, bo pozosta
wał wiele la t na niższych podoficerskich stanowi
skach i tylko ślepy traf, nie czyny, wyniósł go do 
godności m arszałka i księcia pierwszego cesarstwa. 
W irth  ostrzega nas jednak, abyśmy do Lefebyra 
nie stosowali wyjątkowej m iary krytycznej Zesta
wiając księcia Gdańska z najbławniejszemi posta
ciami pierwszego cesarstwa, nabędziemy dopiero 
należytego o nim wyobrażenia i przekonamy się, 
że te same znamiona pospolitości posiadali wszyscy 
wielcy bohaterowie Napoleona, choć mimo 
to potrafili się w ogniu bojowym przeistoczyć w 
pełnb posągowości postacie. Soult, tak  samo, jak  Le
febyre, nie był nigdy w żadnej szkole wojskowej. 
Massena, Huche, Marcsau pozostawali długo na niż
szych stopniach wojskowych, a Lannes, Latoure 
d ’Auvergne, nawet sam Napoleon, pozostawali aż 
do śmierci w pewnem nieporozumieniu z ortografią.

Lefebyre, urodzony w r. 1715 w Rouffach, 
był alzatczykiem z pochodzenia, a ojciec jego stary  
zołnierz, piastował ostatecznie dość skromną godność 
strażnika bram miasta Rouffach, któremu powierzo
ne było bezpieczeństwo zewnętrzne miasta i do
wództwo nad gwardyami miejskiemi. Straciwszy 
ojca, Lefebyre dostał się pod opiekę stryja, bardzo 
wykształconego księdza w Guemar i tam, można 
powiedzieć, że wychowywał się przez la t dziesięć 
w prezbiteryum, przeznaczony w przyszłości także 
na duchownego. Usposobienie Lefebyra wskazywało 
Wszakże, że młodzieniec mało miał liwalifikacyi do 
zawodu kapłańskiego. Służąc do mszy św. swemu 
stryjowi, wypijał uprzednio z ampułek wino, za co 
:amykany do piwnicy, rozbijał znowu butelki z wi- 
£em, słowem, burzył spokój domowy swojemu opie
kunowi, przekonywając go w wyraźny sposób, że 

innem polu czeka go pożądana z całej duszy
karyera.

Mając 17 la t wieku, w chwili gdy stry j miał 
g° Wysłać do seminaryam w Strasburgu, Lefebyre 
dr-pnał do Neu-Erisach, ażeby się zaciągnąć do 
Pułku gwardyi francuskiej, konsystującego w P a
ryżu. Młody ochotnik nie przewidział jednak nie- 
" Bezwycieżonej trudności, tej mianowicie, że w Neu- 

E risack przyjmowano jedynie rek ru ta  do pułków 
■msystujących w Alzacyi. Lefebyre powrócił y ję C 

do swojego stryja, który widząc wyraźną skłonność 
etanka, zgodził się wieszcie na obraną przez nie- 

6° kai yerę wojskową. Z Guemar zatem, w niebie- 
UeJ bluzie i z węzełkiem zawieszonym na kiju, 

puszył młody Lefebyre piechotą do Paryża. Do puł- 
gwardy: francuskiej przyjęto go niezwłocznie,

. Przemawiało pochlebnie i za piękną jego posta- 
1 za inteligentną fizyognomią. Pułk  gw ardyi 

l r cuskiej, konsystującej w Paryżu, nie był byle 
Co 1 nie zadowalał się byle czem. Uformowany w 

' 560, uważany on był za pierwszy we Francyi 
Po pułku „G ardes du corps“, w którym  wszyscy 
y  i szlacutp Pułk  gw ardyi francuskiej obdarzony 

pi zez ólów różnemi przywilejami. Do szere- 
lrm ,nv t  » P,r ujm ow ał on tylko Francuzów, a 
B I S T * .  ! 'k " I  B  "” i " “  W rę g o  przedmie-

d» 6000 m  o b l ic z n
gwardziści francuscy zawsze śrookowe stanowisko 
a w razie objęcia w posiadanie jakiegoś ufortyfiko
wanego miejsca, oni wchodzili pierwsi do tw ierdzy 
lub miasta, nawet w t a n  przypadku, gdyby nie 
n ie li sił dostatecznych, aby utworzyć garnizon, za
bezpieczający posiadanie. Pułk  gwardzistów miał 
wśród ludności paryski* j wyborną reputacyę i po
wszechnie mawiano, że istnieją tylko trzy  w arstw y 
poczciwych ludzi w Paryżu, a są n iem i: księża,
notaryusze i gwardyści. Niewątpliwie pułk gw ar
dzistów sta ł się dla Lefebyra wyborną szkołą, w któ
rej szybko wyrobił się na żołnierza w całem zna
czeniu tego wyrazu.

W  r. 1783 młody sierżant Lefebyre zawarł 
zwią :i m ałżeńskie z panną K atarzyną Hiibscher.

a kcie ślubnym nie podpisał się jednak swoją 
s iromną godnością wojskową, lecz wystąpił z in- 
n1 m tytułem: nauczyciela języków. Ażeby bowiem 

swoje skromne dochody, dawał on lek- 
e-ye języ a niemieckiego i łaciny, której znajomość 
zaw zięczał s^ c 'emu stryjowi, xiędzu proboszczoyu 
w  ̂ uemar. J  iżonke Lefebyra od samego początku 
pożycia yła mu najw ierniejszą i najlepszą towa

rzyszką. Swojem dobrem sercem i szczerem miło
sierdziem dla niedoli, zwłaszcza juśłi ją  spotykała 
u towarzyszów męża, podwajała ona energię Le
febyra i staw ała się jego istotną podporą. W  r. 1785 
Lefebyre został instruktorem  Hocha, co mu pozo
stało na całe życie miłem wspomnieniem. Ale im 
bardziej zbliżała się burza rewolucyjna, tern nie
przyjemniejszy, a nawet niebezpieczniejszy staw ał 
się pobyt w pułku konsystującym w Paryżu Pod
czas zdobycia Bastylii, Lefebyre, zarówno jak i Ho- 
che, bronili z odwagą i zimną krw ią tych oficerów, 
którzy, pełniąc swój obowiązek, byli napadnięci 
przez rozszalałe tłumy. Ze Lefebyre ni > szczędził 
swojej osoby w tym  gorącym dniu, dowodzi najlepiej 
ta  okoliczność, że otrzymał silną kontuzyę. W krótce 
jednakże nadeszły gorętsze ani, które mu przynio
sły  w zasłużonym upominku rany. Ciotki królew
skie postanowiły w dość licznym orateku udać się 
do Rzymu. Pomimo, że podeszłego wieku damy za
opatrzyły się w formalny paszport, tłum, dowie
dziawszy się o zamiarze, nie pozwolił im udać się 
w podróż, a Lefebyre, będący już w tedy oficerem, 
me mógł im utorować drogi, a sam został raniony. 
W  1791 r. otrzymał powtórną ranę wśród podo
bnych okoliczności, gdy król chciał przenieść się 
na czas jak iś  z Paryża do Saint-Cloud. Za wybor
ne i pełne odwagi zachowanie się w tej okoliczno
ści otrzymał order św. Ludwika.

W  r. 1792 gwardzistów' francuskich umie
szczono w rozmaitych oddziałach armii czynnej, i 
tym sposobem Lefebyre dostał się jako kapitan do 
13-go batalionu piechoty. Batalion powyższy odzna
czył się w ohronie Thicnyille, oblęgąnego przez 
Prusaków oddziału księcia Hohenlche. W tedy  to 
wiaśn-e mieszkańcy, urą8ając oblęgającym, w ysta
wili konia drewnianego na wałach z napisem na- 
stępującym : „Prusacy zdobędą w tedy Thionyille, 
gdy ten koń zacznie jeść siano“. Za zasługi poło
żone w kampanii 1792 r. Lefebyra mianowano sze
fem batalionu, a następnie już jako jenerał przy
czynił się znakomicie do odniesienia zwycięstwa 
pod Fleurus, gdzie Jourdan był główno-komende- 
rujh^Mm arm ią francuską. W  następnych kampa
niach 1795, 1796, 1797 i 1799 r. dywizya Lefebyra 
bierze chlubny udział praw ie we wszystkich zwy
cięstwach, aż nareszcie Lefebyre, będąc w bitwie 
pod Ostrach ciężko ranny, otrzymuje chwilowe 
zwolnienie od służby i odwiedza swoją matkę 
w ..ouffach. Dla wyleczenia się skutecznego z ran 
przybył następnie Lefebyre do Paryża, gdzie dy- 
rek.toryat, oddając mu należyte pochwały za jego 
rycerskie zachowanie się. w tylu bitwach, miano
w ał go naczelnikiem 17-ej dywizyi armii, konsy
stującej w Paryżu. W  dniu 18 ym brum aira stał 
Lefebyre po stronie Banapartego i oddał mu w tych 
dniach pamiętnych niemałe usługi. W  roku 1800 
Lefebyre na propozycyę pierwszego konsula zostaje 
mianowany członkiem senatu, a następnego dnia po 
swojem wyniesieniu na tron cesarski, Napoleon 
obdarzył Lefebyra buławą marszałkowską, łącznie 
z 17-tu najsłynniejszymi wojownikami F rancyi re 
publikańskiej.

Jako  marszałek, odznaczył się Lefebyre pod 
Jen a  na czele piechoty gwardyi. Głównym jednak 
jego czynem wojennym, k tóry  mu zjednał niezwy 
k łą  sławę i ty tu ł księcia, było oblężenie Gdańska 
w r. 1807. Oblężeni i to zbliżyło go do wojsk pol
skich, świeżej formacyi, które dopiero w tej kam
panii pod jego doświadczonem okiem miały otrzy
mać pierwszy chrzest bojowy. Obrona Gdańska 
powierzona była starem u marszałkowi K aikreutho- 
wi, któremu do boku dodany był słynny inżynier 
Bosnard. W  mieście znajdowała się załoga, złożona 
z 12.000 wojska pruskiego i 2.000 rosyjskiego, t. j, 
z sił przewyższających na razie armię oblegającą 
Lefebyra. Prócz tego natura obdarzyła Gdańsk me- 
zwył JO Korzystnemu warunkami fortyfikacyjnemi, a 
w dodatku korpus oblęgający nie był jednolity i 
niejednakowa, posiadał wartość bojową. Sasi n. p.

iii się jako tako, ale do robót oblężniczych 
niebardzo byli pochopni. Badeńczycy nie kwapili 
się ani do bitwy, ani do roboty, a młody rekru t 
polski okazywał niezaprzeczony zapał do walki, nie 
poparty jednakże źadnem doświadczeniem wojennem. 
Prócz tego w początkach oblężenia wśród posiłko
wego wojska polskiego panowała dezereya. Zauwa
żył ją  nawet Napoleon, a niemieccy pisarze wojsko
wi doby późniejszej zaznacza! złośliwie, że żołnierz, 
k tóry  podstępnie opuścił pruskie szeregi nie poj
mował wierności i dla francuskich sztandarów. 
Z tern wszystkiem, wojska K sięstw a W irszawskie- 
gu oddały podczas oblężenia Gdańska, które się 
rozpoczęło dnia 1-go lutego, ważne usługi Lefebyro- 
wi. Mai szalek nie uskarżał się nigdy na Polaków, 
jak  na sasów i badeńczyków, o których zwykł był 
mawiać, że do niczego nie są przydatni, jeśli nie 
mają brzucha pełnego. Od samego też początku 
oblężenia Polacy pod dowództwem Dąbrowskiego 
odznaczyli się walecznością zdobywając szturmem 
Tczew, przyczem Dąbrowski został raniony w no
gę. Nie możemy „ednak przyznać W irthow i tej za
sługi, aby do oblężenia Gdańska dorzucił choć je 
den nowy szczegół. Zarówno francuscy jak  i nie
mieccy pisarze okazali się pod tym względem do
kładniejszymi, a przedewszystkiem dla wojska K się
stw a W arszawskiego sprawiedliwszymi, gdy tym 
czasem W irth  wie tylko o ich jednym  czynie wo
jennym  pod Tweczem.

11 leżenie G dańska pozostanie niewątpliwie 
najpiękniejszym czynem m ilitarnym  Lefebyra. Nie- 
tylko prowadził on roboty oblężnicze umiejętnie i 
wytrwale, ale zawsze w chwili najniebezpieczniej
szej ukazywał się w pośrodku swego wojska, któ
re potrafił elekryzować i przywiązywać dla siebie, 
pomimo, że z różnorodnych składało się żywiołów. 
Ce9arz mianował go księciem (due) Gdańska, a 
sposób niezwykle uprzejmy, w jak i go o tern w y
niesieniu zawiadomią, świadczy najlepiej, że wzię
cie Gdańska, a z nim i 800 arm at wcale za czyn 
b; ;atulny, czy drugorzędny nie uważał. N astępnie 
odbył Lefebyre zaszczytnie kampanię 1808 roku
w H iszpan! i 1809 w Austryi. Dwukrotnie tłumił 
on powstanie w Tyrolu, a odznaczył się chlubnie 
w bit yie pod Eckmiihl. W  kampanii 1812 roku 

">r ził piechotą gw ardyi i podczas kata strofy
■"Owej zajaśniał w całym blasku jago niewzru

szony charak ter niezłomne męstwo. W idywano
go za,wsze ip  czek wojska maszerującego piecho- 
mn ^Ze^  Przyhłcd wyczerpanemu, przeziębłe- 
1 8 i l  Z r ° raliz0V m emu żołnierzowi. W  kampanii 
bninT. ~ t "ykam y go znowu na licznych po-
M ontrnira,(? nr odznaczają cego I ię szczególnie po

T r  ń 1 erbari Soissons, Arci sur Aube.
. ... ® ebvre był jednym  z ostatnich, którzy o-

?  . m  - poleona, a Ą y Prusacy ujawniali nie
dwuznacznie chęe anektowania Alzacyi, m arszałek 

u a się do A leksandra I, aby go ubłagać o zapo- 
lezeme ten  x nowemu nieszczęściu Francyi. K ie

dy m arszałek stanął przed obliczem rosyjskiego 
monarchy, ten go zapy tał: Czy był pod murami
Paryża, tiedy tam przybyli sprzymierzeńcy ? Le
febyre odpowiedział, że na nieszczęście przybył na 
miejsce za późno. A więc —- zauważył cesarz Ale
ksander jestes pan niezadowolony z tego, że 
mnie tutaj widzisz ? —  Najjaśniejszy Panie, obja
śniał Lefebyre, z uwielbieniem i wdzięcznością wi
ążę młodego jeszcze wojownika, k tóry  z um iarko

waniem zażywa zwycięstwa, ale ze wzburzeniem 
widzę zwycięzcę w mojej ojczyźnie“. Ta odpowiedź 
rzuca piękne światło na charakter Lefeoyra.

Ludwin X V III, jak  wiadomo, starał się po
zyskać serca napoleońskich marszałków, ale środ
kiem nie bardzo właściwym, bo pochleDstwem. 
K iedy mu się pierwszy raz przedstawił chromają
cy na nogę Lefebyre, król, sam pedogryk, rzekł 
uprzejmie do niego: „A więc, marszałku,' jesteś je 
dnym z naszego cechu11. Pomimo, że większość 
marszałków została członkami izby parów, wszyscy 
mogli powtórzyć za N eyem : „Pochlebiają mi, ale
mnie nie lubią11. Jeszcze większe oziębienie nastą
piło skutkiem  prowokacyjnego zachowania się dam 
dworskich względem napoleońskiego a ry sto k ra ty 
cznego świata. Małżonkę Neya nazywano w tycli 
sferach córką pokojówki, a żonie Lefebyra przy
czepiono ty tu ł ex-wiwandyerki. Podczas studnio
wych rządów Lefebyre nie widział wcale Napoleo
na, ale mianowany został członkiem izby parów i 
wykonywał nawet swój urząd. Tego mu Burboni 
dość długo zapomnieć i ię mogli. Bo bitwie pod 
W aierloo był w ykreślony z listy członków izby 
parów, a co ważniejsza, przestano mu wypłacać 
pensyę marszałka. Dopiero w roku 1817 Ludwik 
X V III  zwrócił mu buławę marszałkowską, a w ro
ku 1819 mianował go z powrotem członkiem izby 
parów. Zm arł w roku 1820.

Studyum W in k a , marszałkowi Lefebyrowi po
święcone, odznacza sie pracowitością i podaje czy
telnikowi niezwykłe bogactwo szczegółów, wydoby
tych z pjdu licznych archiwów. W v th  poświ jcił 
dużo miejsca nietylko stosunkom familijnym Le
febyra, ale i jego małżonce, owej słynnej Madame 
Sans-Gene, k tórą Sardou 'przedstaw ił na scenie w 
niezbyt pochlebnem świetle. Autor utrzymuje, że 
zarowno ty tu ł exwiwancłyerki dany je j przez damy 
Restauracyi, ja k  i charak ter karykaturalny, któ
rym ją  obdarzył Sardou, nie mają żadnego uzasa
dnienia. Pozostała ona do końca życia kobietą nie
wielkiego wykształcenia, ale miała wyborne serce 
i szczęśliwym instynktem  przychodziła z pomocą 
małżonkowi w poważnych chwilach. Jeżeli jednak 
W irth  okazał się w pracy sumiennym badaczem, 
to inaczej rzecz się ma z jego poczuciem artysty- 
cznem. P ortret historyczny Lefebyra nuć-w czytelni
ka rozwlekłością, rozprasza jego uwagę szczególi
kami, nadając całbmu obrazowi charakter pracowi
te j mozaiki. Polski czytelnik może się co najwyżej 
uważać za niepokrzywdzonego sądem W irtha, wię
cej bowiem szczegółów o czynach wojska K sięstw a 
podczas oblężenia Gdańska znajdujemy u niemców 
w ojskow ych: Hopfnera ' Kochlera.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 22 sierpnia.

(Z.) Z zadowoleniem skonstatować należy, 
że eksport nafty  austryaokiej za granice mo
narchii rozwija się coraz pomyślniej i to po 
cenach zapewniających niezły zysk producen
tom. Towodem tego poprawienia się stosunków 
jest przedewszystkiem ponowne przesilenie 
w przemyśle naftowym na Kaukazie, gdzie ro
botnicy strejkują już od paru tygodni, _ gdyż 
właściciele kopalń nie chcą przystać na ich żą
dania. Skutkiem  tego jdniosły się znacznie 
w samej Rosyi ceny zarówno ropy jak  i nafty 
rafinowanej.

Uderzającą jest ta okoliczność, że amery
kański trust naftowy ignoruje poniekąd zupeł
nie tę  zmianę stosunków w kraju i w tym  
miesiącu już dwukrotnie obniżył ceny nafty. 
Podobno jednak skłania go do tego ta  okoli
czność, że eksport nafty amerykańskiej zmniej
sza się znacznie, zwłaszcza na dalekim Wscho
dzie nafta amerykańska wypierana bywa coraz 
bardziej przez naftę z Sumatry.

Austryacka organizacya eksportowa sprze
dała ostatnimi czasy kilka wielkich ładun
ków do Anglii po cenach o 40 proc. lepszych 
od tych cen, jakie uzyskano w roku ubiegłym 
za pierwszy transport nafty austryackiej sprze
dany do A^gjii, W połowie września odpły
nąć ma z Tryćstu do Anglii parowiec z 460u 
tonn nafty.

Zresztą jednak nie myślą austryaccy pro
ducenci forsować eksportu drogą na Tryest, 
gdyż wobec tego , że zarząd austryackich 
kolei państwowych nie przyznał im ulg tary 
fowych, kosztowałoby Ł  to za drogo. Nato
miast koleje pruskie przyznały tak  ogromne 
opusty taryfowe, że wysyłka przez Prusy do 
I m burga kosztować będzie o wiele taniej. 

Dlatego też poczyniono już przygotowania, aby 
wysy lać całe pociągi naftowe z Austryi do 
Hamburga.

T a k ż ! do Skandynawii zaczyna docierać 
nafta z Austryi. W czerwcu zag iną ł jeden 
parowi* c z naftą austryacką do norwezkiego 
portu Bergen, z końcem lipca zawinęły dwa 
°kręty do Kopenhagi, a z końcem września wy- 
ekspedyowanych zostanie via Ham burg czte
rysta wagonów nafty z A ustryi do Chry- 
styanii.

Co się zaś tyczy eksportu nafty z Au
stry i do Niemiec, to w okresie od 1-go sty
cznia do 31-go maja- 1905, wynosił on 5“9/ioo% 
całego importu, zaś w tym  roku podniósł się 
w tym  okresie na 69/i»o%- Równocześnie import 
nafty  amerykańskiej do Niemiec spadł z 81'44 
na 79-22'/„. _

§ Z  kole W edług obwieszczenia ogłoszonego 
w Wiener Zeitung i w Gazecie lwowskiej, rozpi
suje c. ł|, D yrekcya kolei państwowych we L w o
wie oferty na dostawę i montowanie sześciu wag 
do ważenia nierogacizny o sile udźwigu 2.500 kg., 
po jednej wadze w stacyach: Bełzie, Za luzu, Uhno- 
wie, Krystynopolu, Ożydowie i Jeziernie, jakoteż 
trzech wag pomostowych dla wagonów o sile 
udźwigu 30 ton, 8 -0 m. długich, jednak bez dre
wnianej budki do ważenia, po j ednej wadze w sta 
cyach: Mościskach, Sądowej Tiszi i i Zadworzu. 
C. k. D yrekcya kolei państwowych przyjmować 
będzie oferty najpóźniej do godainy 12-ej w połu
dnie dnia 30 sierpnia 1906. Bliższe warunki do
stawy można obejrzeć w c. k. Dyrekcyi k^.ei pań
stwowych, oddział konserwacyi i budowy ( I I I  pię
tro, 308).

TELEGRAMYJMGLJlDIf.
(Depesze poranne).

Ischl. Wczoraj o godzinie 2 popołudniu 
odbył się pogrzeb byłego ministra, wii.ny gen. 
Kriegbammera. Cesarz wziął osobiście udział 
w pogrzebie.

Pilbao. Wojsko sprawuje si użbę bezpie
czeństwa publicznego. Wszystkie dzienniki za
wiesiły wydawnictwo. Przy starciach z policyą 
po obu stronach byli zabici i ranni. Uroczy
stości przygotowywane na przybycie króla, od
wołano. Majstrowie nie chcą streikującym po
czynić żadnych ustępstw.

Madryt. Strejkujący w Bilbao umiłowali 
przerwać linię kolejową Castro-Urdrates. Poli-

cyę, która wkroczyła i przeszkodziła temu, ob
rzucono kamieniami. Policya dała ognia, przy
czem dwoje ludzi zostało zabitych, a troje 
rannych.

Honakong. Grupa pirat ' w z K antonu wsia
dła na pewien ohręt angielski, płynący do Fu- 
czau. Po drodze piraci otrzymali posiłki. Po
dróżni, przeczuwając napad, zawiadomili kapi
tana. który kazał piratom podnieść ręce do gó
ry pod groźbą strzelania. Trzech hersztów poj
mano i wydano angielskiemu konsulowi w 
Fuczau.

Christi?nia. Aftenposten donosi, że król i 
królowa w jesieni udadzą się w dłuższą po
dróż i zwiedzą między innen i Kopenhagę, Lon
dyn i Berlin.

Hawana. Według depeszy, jaką  rząd otrzy
mał z St. Louis, oddział żandarmów morskich 
rozprószył bandę powstańców, przyczem było 
wielu zabitych i rannych. 3 powstańców poj
mano. Inna grupa trzym a się jednakże dalej w 
St. Louis. Na burmistrza Hawany Nemes’a pró
bowano wykonać zamach. Szereg banków kra
jowych i zagranicznych ofiarował pomoc pre
zydentowi Palma.

Paryi. Powstanie na Kubie w prowin- 
cyach P inar del Rio i Hawana, zdaje się być 
bardzo poważnem. Wśród uwięzi mych znaj
dują się także prezydenci rozmaitych klu
bów. Są jednakże oznak i, wskazujące na 
poprawę położenia, gdyż doniesienia o in- 
terwencyi Stam  w Zjednoczonych nie potwier
dzają się.

Tokio. Rząd japoński zawiadomił rządy 
państw obcych, że Dam y z dniem 1 vvrześnia 
ogłoszony zostanie za port otwarty.

Paryż. Gaulois donosi, że c z ło n e k  akade
mii D;Hausonv:lle wyjechał do Rosyi celem 
zbadania stosunków francuskich poddanych, 
którzy ponieśli szkudy wskutek zaburzeń.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. 350 włościan i robotników z Zas- 

sowa przybyło dziś rano do Krakowa celem 
zwiedzenia jego pomników. W ycieczką zajęło 
się Towarzystwo szkoły ludowej. W  sol etę po
południu odegraną będzie dla nich w Teatrze 
ludowym sztuka „Kościuszko pod Racław icam i“.

Warszawa. Słowo donosi, że w ostatnich 
dniach żandarmi dokonali w Petersburgu mnó
stwa rewizyi i aresztowań, ponieważ dowiedzia
no się, że do Petersburga przybyło z W arszawy 
kilku członków party i bojowej celem zorgani
zowania tam napadów na policyę.

Kowno. Nieznani ludzie zadali sztyle
tem dwie rany żołnierzowi, przechodzącemu 
przez targowisko.

Z mieszkania rządzcy m ajątku Rominina 
rabusie zrabowali pieniądze i pobiwszy jego żo
nę, umknęli.

Petersburg. Ministeryum otrzymało wia
domość, że w Ławrze itijowsko-peczerskiej wy
drukowano proklam acye, wzywające do mor
dowania żydów i Polaków. Wdrożono surowe 
śledztwo.

Łódź. Wczoraj o 1/t 2 w południe do prze
chodzącego szosą rokicińską robotnika fabry
cznego Edwarda F ranka dano kilka strzałów 
z rewolweru i ciężko go zraniono. Powodem 
zbrodni ma być uchylanie się F ranka od 
strejku.

Wilno. W miehniuskini urzędzie gmin
nym uzbrojeń’ napastnicy rozbili kasę, zrabo
wali blenkiety paszportowe i uciekli.

Z magazynu Osnosia bandyci zrabowali 
3U0 rubli i umknęli.

Kowno. Dla ludności, która poniosła stra
ty  skutkiem wiosennego wylewu Niemna, prze
znaczono z najwyższego rozkazu 2000 rubli.

Odessa. Do magazynu firmy Ingolsa Szcze- 
bina rzucono bombę. W ybuch jej uszkodził u- 
rządzenie sklepu. Ofiar w ludziach nie było. 
Bombę rzucono też do magazynu bielizny En- 
gera, z zemsty za to, że właściciel odmówił wy
płacenia komitetowi rewolucyjnemu żądanej 
kwoty 500 rubli.

Odessa. Zastępcy rządu i m iasta wypra
cowują plan zarządzeń, ażeby ochronić miasto 
od napadów zbroj’nych. Na koszt właścicieli do
mów wprowadzono w arty dzienne na ulicach.

Ryga. W  ciągu dni ostatnich uwięziono 
tu  wielu rewoiucyonistów i skonfiskowano iisty 
i dokumenty.

Moskwa. Kilku uzbrojonych młodych lu
dzi napadło na kasę jednej ze stacyi kolei ka
zańskiej i zrabowało 14.000 rubli. Sprawcy 
zbiegli. Przy ich ściganiu dwie osoby z publi
czności zostały zranione.

Kijów. Na stacyi Sniela pięciu uzbrojo
nych w rewolwery ludzi napadło na szefa 
stacyi i zrabowało z kasy' 1.700 rubli. Szef 
stacyi i jeden z podróżnych został zranieni

Bilbao. W  kopalni Montegui przyszło do 
starcia. K ilka osób zraniono. Uwięziono wielu 
strejkującycb. Klub robotniczy rozwiązano.

Kostantynopol. B ułgaisk i agent dyplomaty
czny Naczowicz podał się do dymisyi z powodu ró
żnicy zdań z bułgarskiem  ministerstwem. Naczowicz 
dziś weźmie udział w selamliku, a za kilka dni od
jeżdża do Sofii.

Santjago de Chile. W czoraj rano  ponow 
nie  odczuto  trzęs ien ie  ziem i. W ieczorem  trzęs ie 
n ie  p o w tó rzy ło  się, ale  by ło  nieco słabsze.

Frankfurt. Do Frankf. 7 t < donoszą z Rio 
de Janeiro: Dolegacya brazylijska na paname- 
rykański kongres postawi wniosek, aby -y szys 
kie 15 państw amerykańskich, prodrsujących 
kawę, obesłały konfereneyę, która się ma odbyć 
w ciągn sześciu mi .sięcy, celem zajęcia stano
w i s k a  wobec wysokich ceł europej skicb na ka
wę Ma być mianowicie zawarta ugoaa. ażeby 
owary importowane z krajów europejsu-h 

opicatkować proporcyonalmc do dotyczących
ceł na kawę

Tulon. P o tężn y  p o żar sza la ł w  m iejscow o
ści Pu/tódeś. T rzech  żo łn ie rz j znalaz ło  śm ierć 
w  płom ieniach , sześciu b rak . K ilk u  in n y c h  od
n iosła  c iężk ie ra n y  od o parzen ia

^TcTt e I T  e u r o p e j  s k
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 24 sierpnia. W . hr. Orłow

ski z Rosyi K. Komarnicki z Kijowa. E. F renkl 
z Michowa. X. F. Sobota z Korościatyna. B. L a
chowicz i J- Starorypińska z Rosyi. X. J . B or/ek 
z HumiJsk. W. Strzelecki z Nowoszyc. E . Torosie- 
wicz z Słobody. Dyr. B. Komornicki ze Schodnicy. 
W . Bączkowski z Danilcza. E. Schiesmger z Bro- 
snitz.

kwi. E . Loewy z Wiednia. I. Hossę z Kijowa. I, 
Niemczewscy z Borszczowa. E. Lusk z Blańska, 
I. Błońsk: z W ołynia. W . Hałaaewicze ze Zloczo-. 
wa. E. Toffler z W iednia. E. Moll z Solingen.
B. Wąsowiczowie z Sanoka. D. Bianzapoli z Trem
bowli. M Osadca z Bolskiej Ostrawy. M. Osten- 
Sacken z Satanowa. W . Biknsiński ze Stanisławo
wa. K. Cieńska z Rumunii. T. R eutler z W iednia. 
A. Egelhof z W iednia.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi orl Redakcyi, n.e bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

D r. ZY G M U N T S P A LK E
specyalista chorób uszu, nosa gardła I krtani

powrócił i  ordynuje od 11—12 i ŚtyŚ ul. KI. Tańskiej 
1. 1, I  p. obok Hotelu Zoria.

Rok założenia 1853.

Dom bankowy i li antor wymiany
pod

AUGUST SCHELŁENbEKG & 8YI
ul. Karola Ludwika 1

kuDnje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po jak 
najściślejszym kursie dziennym.

Losy na splsty miesięczne
pod najdogodniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety  losowań „Nadziej: . Prenutreraoi 
roczna SI.40, na prowincyi 3.60.

Wiedeń 24 sierpnia (Giełda towarowa(. Cu
kier 20-15—20-25, 20-15—20-25. — Spirytus: 
40‘80—4P20 (bez zmiany). — Nafta galicyjska 
bez zn iany.

Budapeszt 24 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). 
Pszenica na październik 14‘30—l-ł'32, na kwie
cień 14-90—14-52; żyto na paźdz-ernik 12.22— 
12'24, na kwiecień 12'64—12'66; owies na pa
ździernik 12"96—12"98, na kwiecień 13’26— 
13'28. K ukurudza na sierpień 12"00—12'02, na 
wrzesień 12‘02—12‘04, na maj 1907 r! 10-32— 
10"34. — Rzepak na sierpień 32"50—32"70. — 
Oferty na pszenicę: mierne. — Chęć kupna: 
słaba. — U sposobem j: spokojne — Pogoda: 
piękna.

Giełoa południowa (godzina 12 minut 30). 
W iedeń 24 sierpnia.

Marki 117.28, renta majowa 99.25, w ęgierska 
renta koronowa 94.40, akcye: austr. zakł. kredyt. 
669.25, węg zakł. kred. 806.00, arglobanku 308.50, 
union banku 549-00, bankyereinu 549.50, landerbanau 
440-25, kolei państw. 671-50, lombardy 162-00, akcye 
koleiE lbethsl 450.00, fabryki broni 000.00, tytDniowe
000.00, alpiny 591.00, Rima M uranyi 576.00, prag. 
Tow żel. 0000, losy tureckie 162.25, ruble 252.25 
Usposobienie: spokojne.

5-procentowa renta rosyjska na 1906 r. 79,— .

HO TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 24 sierpnia. S. B randstetter 
z Bielska. I. E iger z W iednia. I. Szende z Buda
pesztu. M. F iscbl z Grenoble. O. Plnschek z Zół-

l .w ś w  24 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c j e  za 100 K . : Kolej gal. K arola Ludwika po 

400 Toron —.— do — . Kojej dworsko-Czem.-Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 572 00 do 582‘00. Akcye garbarni v Rzeszowie 
po 400 kor. —. — do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 509 koron — do 3 0 0 —• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 195-— .

L is t y  z a s t a w n e  za 100 K . : Banku hipot. g a li '. 
5 proc. los. w  50 lat. z 10 proc preui 111 50 do 00f> 00 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100 50 do 10120, 4  pro:, los 
w 60 lat 98'20. do 98 90. Banku kraj. 4 i pól proc los w 
51 lat i01‘8C do 102-00. B ankj kraj, 4 proc los w 67 lat
98 70 do 99 40.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 99 70 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latach 99 60
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 98-80 do 99'50.

Obklei za 100 K. Gal. fund. propinacvjnego 4 pro.
99 60—100 20. Bukowińskiego fund. propm. 5 proc •'02 60 
do —•—. Kom. Banku kraj 4 '/a%  (3-ej emisyi) 101 20 do 
10190 Kolejowe lokalne 3ank - krajo,< egc. 4-proceniowe 
po 200 koron 98 40 do 99-10. Pożycza kra_ z r. 1878 
proc. —.— do —.— 4 proc. z 1893 r. 98 80—99 50, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97'40 dc 9810, 4 '/*%
po 200 koron 000'00 do 000 00.

M o n e ty . Dukat cesarsi' 1124 do 11-40. Napoleon- 
dor 19 00 do 19-25. 100 runie (rosyjskie prpicrowe 25100 
do 253 00. 100 marek niemieckich 117 10 do 117 60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r widlu* czasu środkowo-eiuopej- 

skiego.
F rz y e h o d z ą  J o  I .w o w n :

Z Erazowa 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,8 - 4 0 * ,  6.50% 8-45, 6.2b, 9,80* 
Z  R seszowa: 10.85.
Z Po - wołoeaytk na dworzec głów ny : 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,

6.5-b 10,30*.
Z Podwoioczysa na Podzamcze: 2 . 0 8  7.00. 11.85, 6 25. 

10.12*.
Z Ceerniowiec: 1 2 .2 0 * ,  t . 4 0 ,  6,10, 6.46, 9.05*.
Z K ołom yi: 0.06.
Ze S' nisławowa: 8.05.
Z Fnwy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87, —-  
Z Sambora- 8.16, 1.6(3 9.20 ■
Z Ławooznerc'. '-29, 11.60, 10.50 .
Z Tuohli: 8.6E 
Z Bełżca: 4.50.

O dchodzą ze L w o w a : •
DoKrakowa 8 .2 S ,  1 2 .4 5 * ,  2  A S ,  4 06*. 8.85,6.85*, 11.05* 
Do Rzeszowa: 4.05,
Do Podwołoozytk r dworoa głów nego: 6.20, 10 .55 ,2 .21 , 

6.15*, 9-50*.
Do Podwołu izyąk i  £ odzemcza: 2 .3 0 , 6 86, 11.16, t.37*, 

10.08*.
Do Czerniowiee: 2  8 7 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sol la: 7 J5*.
Do Ja-aroT-a : 6X5, 6.0(1 .
Do S-mbora: 8.56, 4.15, 10X1*.
Do K o ło m y i » Gydaozowa: 3 SO. 
r> Przem- śla. Chyrrw i: 0.05*.
Do Ujawoczmgu: 7.30, 2.80, 6.25*.
Do Beizui 10.45.
Eo Stanisławowa, Czortkowi Huciutyna: 9.10*.

Pociągi lokalne
P r z j-c b o d z ą  d o  L w o w a :

Z Brzuchowie (od 6 maja do 23 :ze ’nia): 7.07 przedpo* 
łudniem, 6 .2 ', *.0f popołud. i 8.20 w:ec-,tir, (-w nie
dziele i  rz. kat. święua): 10.00 przedpoł, 1.46 po
południa, (od 1 czerwca do 81 sierpc-i włąoz. co
dziennie. 9.35 wiecz ir.

Z Janowa (od 1|5 po 80j9 wł. codzienni") 115 ropo) 
(od 18|5 dc Ł 9 wł oods-ennie £.45 wieczór, zaś 
w niedziele i  rz, kat. świąia 9.25 wieczór.

Ze Szcserob (od 27|5 do 16 9 wł. w niedziols i  rz k«t.
świętr) o 9.40 wieezói 

Z Lubienia ,od 18|6 do 16,9 wł. wniedz. i  rz. kat. święta
0 11,50 wieozći.

O d ch o d zą  ze  L w o w a:
Do Brznohowio: (od 8 maji do 28 września w ł.) 6.05 ra

no. 1.28, 0.40 i 5'86 pepoł. (tylko w niedziz e  i 
rz. kat -), 9.00 przedpoł. i  12.40 popołndniu. 
Od 1|6 do 81 c w ł codziennie 8.84 wieozór.

Do Rawy Roeki i 11.85 ** nocy (każdej niedzieli).
Do Jan wa: (od 1)5 do 8019 w ł. codziennie) 9.15 przed 

po] (od 11,15 do 9[9 - 1 .  w  niedziele i rz. k. lwięta'
1 85 popoł.. zad codziennie 8 14 popoł.

Do Szcrerc- 10.45 przedpoł. (od 2715 do 1819 w niedz. i 
rz. k. święta).

Dc Lubienia: ź .n l popoł. od 18,5 do 16|9 w niedzieie i 
rz. k. święta.

U w a g a .  _ Pooiągi p łp ie z z n e  drukowane 1 | literami 
tłoetemi: pooir a: no-nr oznaczone sr gwiazdkg. Pora
noona liczy zię od godz. 6 wieozór do 5 min. 69 rano.
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UNEL PUD RaMIEM Li MANCHE
(u h jg  ia lszy ).

X X III 
C i c h a  a i m  i a.

Noc była długa, najdłuższa w mujem ży
ciu. Pomimo zmoczenia sen nie spadał na moje 
zamknięte powieki. O dziewiątej wieczorem 
przysłali mi chleba, sera i filiżankę kawy. Nie 
tknąłem jej, pomny na żartobliwą niby pogróżkę 
mego wro^a.

Minęły już  dni wątpliwości, zasłona taje
mnicy opadła. Wiedziałem, ze przypuszczenia 
moje były  trafne. Ale cóż mi z tego przyszło ? 
Nie dość, że miałem skrępowaną swobodę ru 
chów i mowy, lecz choćbym mógł działać 
i ostrzegać moich rodaków, nie zdołałbym im i 
wskazać, gdzie sie kończy tunel, jak  długo ' 
Francuzi pracowali nad jogo przebiciem, kiedy 
dokonali roboty. Jeśli jnż je j dokonali ? Ta 
myśl była torturą.

Na tych  strasznych rozmyślaniach noc mi 
zeszła. Nie zmrużyłem cka. O ósmej przynie
siono mi znowu kawę i rybę smażoną. Głód n r  
dokuczał. Jadłem , powiadając .sobie, że jeśli 
mam umrzeć z ich ręki, to i tak  umrę, choć
bym sie zagłodził. Próbowałem wciągnąć do 
rozmowy Francuza, k tóry  mi usługiwał, ale był 
ponury i milczący. Wyszedł i zamknął drzwi 
na klucz.

O dwunastej zjaw u się Jeffery. Dziś był

20)

poważny i przyjacielski.
„ -  Cóż. ' - - - •óżes wybrał, kapitan ie: światło czy cie
mności ? — rzekł, siadając na zydlu. — Salon 
na pierwszem piętrze, czy ten ctrych ?

— Mów bez osłonom Chcesz mnie związać 
słowem ?

— Tak. Da-’ mi słowo honoru, że zachowasz 
się, j a t  genttłleman, i nie będziesz próbował

uciekać, choćby drzwi pozostały oi warte, a i my 
będziemy się z tobą c chodzili, jak  z gentele* 
manem.

— Nie trać czasu napróżno.
— J a  jestem dobrym chrześcijan nem. Nie 

trzymam się zasady : oko za oko, ząb za ząb. 
Bądź-że rozsądnym. Na to, co się tu  dzieje, nic 
nie poradzisz, więc lepiej rzeczy brać natural
nie. Potrzym am y cię tu ta j, dopóki robota się 
nie skończy. Nie potrwa już długo — miesiąc 
najwyżej. G dyby wszystko szło, jak  naieży, bu
telka byłaby już oddawna odkorkowana, ale na 
nikogo spuścić się nie można. Pokażę ci wszyst
ko niebawem. W idziałeś początek, musisz i ko
niec zobaczyć. A gdy odkorkujemy butelkę, sta
nę się odrazu bogatym... Rozumiesz ?... boga
tym... N 16 chciałbym zamieniać się z tobą, na
wet za twój pałac, za twoje kap ita ły  i ty tu ły . 
Powiem ci szczerze: masz wrogów. Nio mogą 
ci przebaczyć, żeś wścio,J nos w podzi jmia w 
llscalłes. O, n ie ! nie chcę być w twojej skórze. 
Żal mi cię, zacny młodzieńcze..

— Schowaj twój żal na potem—Odrzekłem — 
może ci się zda dla ciubie. Czy też zastanowi
łeś się nad własną przyszłością ? Co ona w arta ? 
Jabym  nie dał za nią pół szeląga. Ju tro , poju
trze najdalej, zejdzie tu  policya, a wtedy... do
brze się będzie ‘miał ten, kto będzie się śmiał 
ostatni.

— Juz  raz ci mówiłem, że mnie poliąyą nie 
wystraszysz. Oprowadzimy ją  po całym domu, 
zejdziemy nawet do piwnic, ale nie zobaczy nic 
ciekawego. No, i cóż wybi m asz: strych, czy sa
lon na pierwszem piętrze? Mów prędzej--N io 
mam czasu do stracenia. • •

— Już ci dałem odpowiedź. Mam tylko jedno 
słowo.

— A więc pamiętaj, Alfredzie H illiard, że 
twoje życie wisi na włosku.

Przez chwilę stał w groźnej postawi o, wre
szcie wyszedł, trzaskając drzwiami. N i5 widzia
łem go Już ani tego dnia, ani dni następnych.

S tary  Francuz, przynoszący mi jedzenie, 
przychodził w pewnych godzmach, ale mówił 
i odpowiadał tylko na migi. Godzień o świcie 
słyszałem odgios kroków — inżynierowie wy
chodzili na roboty. "Wracali wieczorem. Przeko
nałem się, że r ie  czeka mnie nic gorszego, prócz 
klauzury, i zaczynałem przypuszczać, że jakaś 
wyższa władza kontroluje Roberta Jeifery i je 
go sziab główny. Schwytano mnie w pułapkę 
i miałem w niej przesiedzieć do czasu, ale nie 
groziło mi n i- gorszego, dopóki nie próbowałem 
ucieczki. Go prawda, myśl o niej trap iła  mnie 
nieustannie, nawet we śnie 2 tworzyłem tysiące 
pianów, ale musiałem zawsze uznać, że są nie
możliwe do wykonania, albowiem żaden wię
zień w cytadeli nie 'e s t strzeżony tak  bacznie, 
j ik  ja  byłem w owej przeklętej „ f e r m i e I l e 
kroć podsuwałem się do okna, wchodził stary 
dozorca. Raz nawet zaw ołał:

— Monsieur, monsicur, proszę tego nie roDić. 
Oni zabiją, oni tam  patrzą... Monsieur, na- mi
łość B oską!... jeśli panu życie miłe !...

Były to pierwsze słowa, które do mnie 
przemówił. Czułem, że przestroga płynie ze 
szczerego serca.

X X IV .
„ P a m i ę t a m " .

Byłem więziony już od tygodnia, gdy w y
nikła niespodzianka. Pewnego dnia stary Bo- 
isdeffre (tak się nazywał mój dozorca) wszedł 
do mej „celiu po raz drugi w ciągu godziny, 
i zbliżając się do m r-e z większym szacunjiiem, 
niż zwykle (choć był zawsze grzeczny), powtó
rzył zaproszenie, tak  dziwne, że w pierwszej 
chwib. nie mogłem uwierzyć własnym uszom.

—- Monsieur — rzekł — chcą się z panem 
widzieć w salonie. Broszę zejść.

— Mam zejść na dół?
— Tak „oni“ kazali. Niech pan się śpieszy 

i idzie za mną Tam czekają.

Otworzył drzwi i trzym ał je, dopóki nie 
przestąpiłem progu.

Co to miało znaczyć? K to wydał rozkaz 
staremu Boisdeffre ? Czyżby H arry  zjawił się 
nareszcie? A może to Mallinson? Może jeden 
z tych, którzy szydzili ze mnie w Londynie 
miesiąc tem u ? Byłem tak  zdziwiony, tak  szczę
śliwy, że nogi podemną drżały. Szedłem, zata
czając się, jak  pijak. K to też tam  czekał na 
mnie w salonie ?

Schoay były szerokie, dębowe, poręcze i 
słupy stoczone przez robaki, portret, wisiały 
w niszach, dywan zaścielał schody. Po zejściu 
z jednego piętra znalazłem się w korytarzu; ua 
ławce przy oknie z mleczną szybą siedziało 
dwóch ludzi; rozmawiali, udając, że mnie nie 
widzą. VT istocie strzegli schodów tak, jak in
ni drzwi i ogrodu. 

f — Salon tu taj — rzekł Boiodeffre, wskazu
jąc mi drzwi na lewo.

Zapukał do nich, głos z wewnątrz odpo
wiedział : Entrez. Ten głos był mi znany. "W ie- 
działern że za chwilę ujrzę pułków nika Lepe- 
letier * przejęło mnie to radością i nadzieją. 
Więc nakoniec będę miał do czynienia z p ra
wdziwym genteiemanem, który ze mną postąpi 
wedle praw  honoru i uczciwości.

Wszedłem. Pokój był długi, niski, dawniej 
musiał służyć za sypialnię. Blask słońca wrze
śniowego oślepił mnie w pierwszej chwili. Do
piero oswoiwszy się ze światłem, tak  dawno 
niewidzianem, zobaczyłem przez okno drzewa, 
a przy oknie, okratowanem — pułkowndia. 
Był ubrany po cywilnemu, osłaniał oczy oku
laram i; ale czekała runie jeszcze większ®, je 
szcze radośniejsza niespodzianka. P rzy  drugiem 
oknie ujrzałem Agnieszkę — tak, moją słodką 
Agnieszkę we własnej osobie.

W pierwszej chwili osłupiałem i oniemia
łem z wielkiego szczęścia.

— Mademoiselle Agnes — krzyknąłem, ale 
powstrzymała dalsze wynurzenia, wskazując mi

oczyma, abym naprzód zwrócił się do jej ojca. 
W chwili tej pułkownik Lepeletier wstał i rę
kę do mnie wyciągnął

— K apitanie H illiard — rzekł — m artwi 
mnie ten opłakany zbieg okoliczności.

— Przybyłeś pan zapewne, aby rzeczom na
dać inny obrót.

Odpowiedział mi uczciwie, nie obiecując, 
ani się tłćmaczęc

— O ile zdułam pogodzić wzgląd na. pana 
ze względem na dobro mojej ojczyzny, o tyle 
gotów jestem  panu służyć. DJarego tylko tu  
przybyłem. Porozumiejmy się. Usiądź pan. J e 
steś zapewne osłabiony.

Wskazał mi krzesło i tak  mnie umieścił, 
abym nie mógł widzieć okna, przy którem  sie
działa Agnieszka. Ale myślałem wciąż o niaj 
i o tym  ogrodzie za oknami i pytałem  się 
w duchu, czy też wyjdę stąd i czy ona towa
rzyszyć mi będzie ?

— Panie pułkowniku — rzekłem — odmó
wiłeś mi pan już raz swego zaufania, czy od
mówisz mi go znowu. ? ’

— Rzućmy zasłonę na przeszłość — rzeał 
poważnie. — Obaj byliśm y w b łęd z ie : ty, są- 
iząc, że jestem taki, ja k  właściciele tej fermy, 

ja  — przypisując ci nne pobudki, niż te, pod
tórych wpływem działałeś. W iele wypadków 

zdarzyio się od owej chwili, kapitan ie  Hilliard; 
nio spodziewałem się ich wcale. Robo+y, pod
jęte  przez rząd, zostały prowadzone dalej dzię
ki pieniądzom i śmiałości osób pryw atnych. 
Zechciej mnie zrozumieć. M imsteryum, zezwa
lając inżynierom na budowę tunelu, uczyniło 
to na próbę, w nadziei, _.że roboty zostaną do
konane później, gdy sprawiedliwość i dobra 
w iara zapanują na świecie i Anglia, me będzm 
już obawiała się Francyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

w i n  I d e l i k a t e s ó w

L n d w  ka Ju liu s z a  S ta d tm  ille ra
p r a s y  p l .  M a r y a o k l m  5 .  H o t e l  F i * a n c u s k  1.

poleca Cognac Hennesy, Martei, 
Dubois.

nadworna ^ j | l  Odlewarnia dzwonów

: M j  * M ł  j e

Wiener-Neustadt
dostarcza dzwonów

o melodyjnym i harmonijnym głosie, kzidego 
rodzajn intor ey i w dowolnej wielkości.

G w a r a n c y a :
■a dokładność o.naoionego tonu, oiyite nastro

jenie I n a j le p s z y  m e ta l .
M o n to w a n ie  d z w o n ó w  w kutem ielasie 

i w drsewie.
S z y b k ie  w y k o n a n iu , i ijnl* i*e c e n y , 

d o g o d n e  w a ru n k i z a p ła ty .
- =  Fabryka założona w r. 1838. =

Dostarusyła j*ś 3-800 dzwonów wagi 8vd00 estnarów cł_ cyob _ Jurzymałi 
na wyatawuch listy zasługi i slot” medale. 9 dawonćw dla koso':la ati r- 
circhj- w W ijanin o wadse 956 oetuaróv ulowych. — 1 dii -un dla kośoiota 

lwi Stefana w Wiedniu 85 ctn. ol. — 1 du un dla Loscioła św. Maurycego 
w Ołomuńcu 196 om. cl. — 1 dawon dla kościoła w Mariasell 1< 8 ctn. cl. 
— 1 dawoi dla Kośoioła Mariafeld r Krainie 108 ont. — 8 dswoirę do 
Pułgória 47 cnt. — 4 dewony dla Gorlic 68 out. - -  2 dzwony d)% B 1**-' 
ryi 47 ctn. — 1 dzwon do -itcdry w Tarao-vie 82 otn, — 1 dzwon dla 
Pr.sm yśla 88 otn — 1 dzwon do Soktla 97 ctn. — 4 dzwony dla r z . kat. 

katedry lwowskiej 87 ctn.
Ola Baueyi dostarczyła przsszłe 460 dznsndw 2 650 otn. wagi.

WARTOŚĆ
edienin; im bowiem potri va smaczniejsza tem

cznych we flaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełniono
Mtggii(ego odzuczenii: 1 wiellie nagrody, 26 ziot/ib medali, 3 dyplomów (Morowych, 5 honcrowych nagród. Sześciokrotnie poza konknrsem m. i.: na

ornaCL. sgo  J a d ła  tkwi nie w samej prsyiomnośoi, towarzyszącej i
Ir twiej ją itr* .pić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Pakt ten tłumaczy powodzenie

Maggfi5®00 przyprawy do zup rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, 

. rosołom, bulionom, sosom, jazotei jarzynom, j ajecznicom i t. d. Z powodu znacz r  ryn .jności nie naleśy jej nigdy brać za 
-Hele! Doc n iS dopiaro po ugotc i ..u. —  Du icbycls we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz skSuacri apte-

h).

w Parytn w r. 1889 i 1900 (Julius „ Mag> i jako sędziai.

b m  *#«<
D ro b a e  o g łv . ' i o r l a  ^

l lo n c o o . B iu ru  komisowe pod kie
rowniotwem emeryt, g itsego prństni 
wega ursądsika ma do -prsedama kilka 
kamieuie, p dniiay w kupnie i dzier- 
lawaeh majątków. dostarcza katdi go ro-A  . ,  - s i  i  « sawaen majątków aoetaroza kazaego .o-

ow ieźy  m iód  d e se r o w y , d««i* dob°r *-4 »łjibd iworsuą i miejską
. . .  w  ini .1 B ,*do* ?k. » .  letniczy, p i - w a r ,  gokuracyjny, najlepszy, ii ty łub płynny 

(patoka) z własnych y-aieh ° kg. 6 ker. 
60 hal. franco. K o rz e n le w lo c  t u  na

nos. Iwanesany.
L ik w id u o y a  S p ó łk i  T ap > < j«rów

tylkb do 1 wrseśuia. Do nabyciu jestose 
kompletne sypialnie, zlouy, jadalnie, 
dyv my, portiery firanki, kapy, ma te rys 

eblo - kołdry i t. p. L w i / ,  J i g l f l -  
lo ń s k a  3 .

R y b io o w tiw o  stawo -s w Gro ika
Jagielleńskim do wydsierkawisnia Wia
domość w Zarządsi dćbi. w Dobroeta- 
naoh poczta Blsłogóra stacja kolei Ka- 
mi.uubrćd

rzelnik jest do dyspozycji. Uzdolnione 
kucharki • dobrą płacą najdą saraz u 
mieszenie. Zgtóizs aia Łwćw, Ojsoiiń 
skieb 16.

W spraw ach lo só w  Swyf
■tal ■ naszych nr, - Sprzedajemy łozy 
takie na tfdaty miesiącsne. Łozy sasta 
wionę wykun^ieiay i . dutępujemy js  na 
z ilaty. P.ost),-/ natądać na»sgo kalen 
darzy ki k ttry  rozsyisnay bezpłatuia. 
) npno i lai <h itów  i monst
8ctiQ tZ  I Cl ijes  Doi i bankowy w 
Lwowie, plac Marjacki 7.

1 7
Tylko z zimną wodą

bea iaiinej innej doeiieazki jest ju i

Y D R 0 C H K 0 M I N
M  zdatny do'ułycia, dając beswonce, twarde, gładkie, łatwo zmy

walne wytrzymałe na niepogody- i ogień, pobielanie o poły sku 
emaliowanym

n a  f a s a d a e h  I w o w n ę lr z n y o h  p r z e s t r z e n i a c h
wfielkiego rodzaju, ktdrs szybko wysycha, a nawet pc .siu 
latach nie. traci swej bat wy, będąc nirs -ulana na gazy, desacss 
i niepogtdy Jest on b«a potćwnania tańszym o j .‘arb olejnych 

a cokolwiek tylko Jrośs.ym  od farb kleiityou 
Istnieje we wszystkich kolorach.

Przymioty jego ze ztanowiska bygiccioznsgo: 
wolny od trucizny bezwonny, antysef tyczny, zmywalny i po
rowaty, nie przezLaadia wyparowaniu wilgoci z murów. Pro
spekty i wzory gratis i franco. Prawdziwy tylko ■ tą marką.

g ą *  M d h le n d o r f s k a  F a b r y k a  k r e i i y  A . G . “ p k
Biuro Wiedeń IX/1. Lieehtse iteinstraise 17.

F e a z u k u j ą  p e i y e z k l  4 0 0 0  k . »
lat trzy hyp teke po Kasie oszczędności 
procent podług umowy. Oferty pod 
2i/68 biuro plohna.

Przyjmę panienkę
jo lat ib ■ najlepszego domu na oszs 
rokn .zkolnsgo i >ząs: izająeą ao pensy J- 
uatów lub szkół pnblioznj ch. Befiektn ę 
nie tyl‘ na aysk, ile na towarzyst ro 
dla mej jedynaczki uesąziosająoej do 
pisrwssorsędaego pensjonatu, /.ądam ua 
a trzy mani t 35 fi. Adres: Lwów, poste 

rest. Z , I .

N a w o z y
S u p e r f c s f a t  y z  c z y s t y c h  k o ś c i ,  m in e 

r a ln e  i  a m o n ia k a ln e ,  o r a z

M ą c z k q  k o s t n ą  8

Ż u ż l e
Cl

p r a w d z i w e
wysoko procentowe

dost wą niezwłoczną, z gwarancyą za zawartoćć i ja
kość składników, dostarcz* nsUanlej

we Lwow*e.

Ó lle z n a  willa ■ ogrodem z komfo.-- 
te urządzona do najęcia lub na ser i- 
daś. 8 . monowiozów 7. (boeana Ł9 li- 
stof jda).

.1 J ln k s"  I ,łi u r k u le z *  istotnie n ij- 
trwalsze Laosy ni a kuehehae, ora* w szel
kie pra/bory knshenneipols . F r .  C h la *  
d e k  magazyn wyrobów łslaznyok, ms- 
taluwyoh Lwów, Żyn . 16,

Ha cnysz? poLtiu
Trucizny na myszy polne 

lu:*il leslu  vo
O w tsu  z—'ychninowy, ol łuskany,
L< isk o l zi ją< tylko myszy, nie szko 

dliwy, dla itnyoh zwierząt, 
P e z e n le c  Ztryckai owł 

wyrabiz

l io ss ia  fabr. cbemicz, „Tlen"
Pkzr zzmćwieriu nzleły dc lozyć pozwo 

luata władzy pobtycz.

Wykształcone pznna ■ dług. Iwia- 
-JOt*ami jdo-nn wychowawczyni zzuka 
poszdy od 16 wrzsśniz. Zgi izssia pot 
Kinderfrezndir pozze rczt. Sambor.

Do lajcowada îgealcy-
K am ień  s in y  .....
: B a jc ę  D jp u y ła

w pakic'ac!i ■ przepisom ulyoiz 
p o l e c a  n n j ta n le j

A l f r e d  B e a c o c i f
MAGAZTN P A B B  

Lwów, ul. HstmaAska I. 4.
Z d o ln y  nzuizyoiel z rekomendaeyzmi . 

poszukuje lekeyi we Lwowie, ewentualnie 
na pro win ~y i od wriiśzi. . Zgłuszenia .- 
,y  dagoga pozze reztaute Lwów, za oka- 
zanirm kwitu.

Internat
im . ADAMI MICKIEWICZA

dla ueuniów szkół średnich
Lwów, ul OssollAskloh I. tt.

(tamienlez ke. Szpiehy) 
rozcoczyazjąo rok tzkolny z dniem i. 
wre. ni", p.»yjmuje nesniów pnblioznj Jft 

prywa yo*. m  z tę tn  u m ie s z c z e n ie  
lu b  d o c h o d z ą c y c h . 

Zorganizowane n a u k ą  p rz y  g o to  w w ti- 
uz. do egzaminów z klas I  i I I  szkół 

śred n ich .
Zgłoszenia i -wplsj „zyjmuje się codzien
nie w kaneeleryi Zzkłrdu 10—l!1 reno 

i 8—6 po południu.
P o a r u k u j ę  nauczycieli- a franou- 

skiem ,rfekt Przedmioty II. wyduieło- 
wz. Zgłoszenia .l.auczje. tl s' biuro So
kołowskiego pasat Hzuznzzna.

Przekonaliśmy sie, "SJ  hupuj- ,o
nawozy PŁcaoine za pośredLlotwem ronmaitych bunków lub 
instytfrcyi, uą mniemania, że otruymUją wyroby krajowe, gdy 
tyi—czasem dojtaje przeważnie towar pruski lub oonajmniej 
Liegalioyjski. N ’4. ujmując wartości tym oboym produktom są
dzimy, ze przec.at jak długo krajowa- fabryk* zaspokoić może 
miej -50 we zapoti zehowanie, sprc ,id*ać się powinno wyłącznie 
o d  iie j nawozy. Nie ohoemy ju* podnosić, ie  zewsząd spoty- 
1 ", na j  uznania za jakoić i skutece a >śó towarn. Zamawiać 
najlepiej becpoiradnio w w I. galic  1 jw a r z . i icyj. dla  
przem yśli i chem icznego L ł ó ł ,  ul. Akademioka 8.

Z?lłaii ujcintwaycM-naakawy
z  p e n o y o H a te m

Olgi Filippi
( L w ó w ,  Z im o r o w lc a a  I. 3 )

pozieda ąoy prawo pablioanośei dla lioe 
u a  i szkoły ludowej.

Przyjmiyc uozennice zt-łe i dochodtąco. 
Kanoelarya zakładu otwarta codziennie 

od 8-oiej do 6-tej.

i

O T i t C Ł B j  h  d o  o w o c ó w  i  w i n o g r o n
z podwójnjm zzeiskisur ręcznym „ H e r k u le s '

Y ł o c z n i e  h y d r a u l i c z n e
o silnjm  oisku

MŁYNY DO OWOCÓW i WINOGRON. Kompletne stałe lub prze
nośne urządzeaia do fabrykacji m oszczów owucuwych.

T ło c z n ie  d« w y o le k a r la  s o b ś w  o w o 
c o w y c h , m ły n y  d o  Ja g ó d . Suziarki n* 
uwooo i jarzyny, maszynki do krajania i obie
rania owoców, najnowsze samoczynne sikawki 
prsenciuj i na kółkach .S y p h o n  i“ do in
nie, ogrodów, sadów, chmielarń i pól gorot>uj.

PŁÓGI OO t^IMMIC
Nujiepazłe siewniki

, A g r i c o l a “ dla wyziewu wszelkiego rodzaj. . 
nasion i mieszanek, bzz wymiany kół na wzgó

rzach i równinaoh, lekkie, trwali, po ce-iacL uajnilszych.
Żniw.arki, kosiarki, grabie, piasy ręozne dla siana i słomy, łuskiwniki do Uukurudzy, młoozrnie, bukowniki, 
młynki do czyszczenia zbpśa i uazion, trioery, pługi, waloe, brony, maszyny do przyrządzania karmy eto. wy

rabiają i pod gwarancją dostarczają Fu. y r1 ma&iyn gospedarozyeh, lejarnia toiaza i hamernlaparowa
T > T T  i  M ledeń , lł/1 r a b o r s tp a e e e  Br. 71.
jL I 1 .  Ż U J l j .  jL JE -i. L A  t J J J .  N-g rodzona {.rsesało 660 modelami srebrnymi i zlotynni.

I l u s t r o w a n e  c e n n ik i  b e z p łu l n ie .  Z a s t ę p c y  p o s z u k iw a n i .

FABRYKA ASFALTU I r, PY 'ADHOWL 
ib ź t  S Z E L IG I.Ł Y S 2 K IE W IC 2 A  •

Do wyrobu dachówek
poleca

/ fapby cementowe
we wzzyatkiob kolo ri oh z fabryk bawar

skich
fedynie

Alojzy Hubner
Lwów.

COCO 5 OOOOOOOOIOOODOOOO
v> i V . a i n e  d la  P a ń !

Ż M I A I  A  L C T .A L U
B A Z A R  K R A JO W Y

kraj. Związku przem. we Lwowie został przeniesiony z 
telu Źorża do nowego lokalu przy ul. Akademickiej

(dom p. Teliozka) naprzeciw pomnika Ujejskiego)
Z  powodu znacznej różnicy czynszu noweyo lokalu

ceny wszystkich towarów zostały znacznie
obniżone.

Prosimy uprzejmie Szanowną bliczność o łaskawe dalsze 
przyohyine poparoie naziy»h usiłowań dla dobra przemysłu rodzime
go przez częzte odwiedzaniu Bazaru.

Z wytekiem powałaniem __
Z A R Z Ą D . U

! K u p u jm y  c a  K r a j w y ł w e r z * !  O

O O O O O O O O O O O IO O O O ) O O O O O O O

ozostałe nuty
do śpiewu i na fortepnn z wydawnictwa

„SV)ELOIAN<J
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

ooooooooucooo ooocooeooooi o
g  M ączl.a  żuż low a T h o m asa

■ i f e
Baczność ua znak 

-ehronny
Baczność na znak 

oohroauy

jest

Oooooo
3oi
O

najstateczniejsi na wszelkie roślin o m , taniczjnj i łąti.
P o d  g w a r a n c y ą

czystą, prawdziwą i skuteczną
mączkę dodtaroza 

J e n e r a l n y  r e p r e z e n t a n t
„ # a b r y b  i o s l a t ó w  T h o m a s a ' 1

J-DZCFKARRACH, we Lwowiie
Saleły etrzedz ei | przed mpnem 

l e z w n r t o ó c l o w y c h  ż u ż l i  o  
z a a k u  =

f a łs z o w a n y c h  I 
naśl-urf& w unym

§ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 OOOOOOOOOOOO

I I Juź  w yszed ł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1906.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga 
licyi : bukowinie.

P o łą c z e n ia  do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacy

Cena 30 bal. z przesyłką 35 hal
Do nabycia w Biurze Dziem.ików we Lwowie Pasai Hausmana 9

we wszystk.ch trafk-eh.

}

Redaktor odpowiedzialny J lfa c ła w  M a s ło w s k i . Papior z fabryk Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Wuuarza.


